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słyMy wynalazca włoski, 
wynalazł nowe niszczące 
fale elektromagnetyczne, 
które nazwał „1>romlenlami 

śmierci". 

Znów groźny pożar fabr i 
Spłonęła szopa z zapasami przędzy, należąca do firmy „Rapoport 

i Cybuch" przy ul. Leszno -48 
---------------· ... ·---------------

Przg€ZUD O poloru i siroiu nie us~olone 
Lódź, 10 czerwca. 

(ig) Dziś o godzinie 4-ei nad ranem 
miasto zaalarmowane zostało sygnała
mi straży ogniowej, która mknęła w kie 
runku ul. Leszno. W domu Nr. 48 mieści 
się fabryka firmy „M. Rapoport i J. Cy
buch", gdzie nagle wybuchły w nocy 
płomienie. Początkowo nikt nie zauwa
żył pożaru, który szerzył się z błyska
wiczną szybkością i zagrażał prze
niesieniem na pozostałe budynki fabry
czne. 

W ostatniej cłiwili portier fabryczny 
zauważył kłęby dymu i zaalarmował 
natychmiast straż ogniową. Na miejsce 
przybyły dwa oddziały straży, które 
przystąpiły do energicznej akcji ratow
niczej. Przedewszystkiem zajęto się zlo
kalizowaniem pożaru i zabezpieczeniem 
sąsiednich budynków. 

nia fabryczne od ulicy. Farbiarnię zdo
łano uratować. 

Przeprowadzone na miejscu docho
dzenia policyjne nie zdołały narazie u
stalić istotnej przyczyny pożaru. Nad-

mienić należy, że fabryka była w nocy 
nieczynna i że nikt w zabudowaniach 
fabrycznych się nie znajdował. 

Nie zdołano dotąd ustalić również 
strat wynikłych z powodu pożaru. Jest 

w każdym razie rzeczą ustaloną, że 
spalona przędza nie była włas
nością firmy, lecz powierzona zo
stała do farbowania, fabryka bowiem 
pracowała zarobkowo. ' 

żona wydala policji m~ża-morderc~ 
Jeden ze zbrodniarzy skazany został ·na śmierć, a drugi, dwu

. krotnie u'niewinniony, poraz trzeci staje przed sądem 
Warszawa, 10 czerwca. opowiedziała, że mąż jej, Karol, na krót 

We wsi Tairłów, w powiecie Łukow· ko przed wybuchem pożairu, wyszedł z 
skim dokonano strasmej zbroc1ni. W sa· domu, a gdy wrócił, żona stwierdziła na 
motnym domu miecz.kał tam 74-letni sta jego kurtce ślady nafty. Następnie An· 
rzec, Franciszek Lipiński. Pewnego dnia drzejewski wręczył żonie 7.30 zł. i weks· 
wybuchł w jego domu pożar, a przybyli le, które polecił spalić. 

Po południu rozprawę odroczono na 
wniosek obrońcy, w celu wezwania 2-ch 
nowych świadków dla &twierdzenia, od 
kogo pochodziły postmnki, czy od ska· 
zanego Andrzejewskiego czy od uniewin 
nionego Krasuskiego. 

Szopy, w którycti znaldował się 
skład przędzy, nie zdołano uratować. 
Spłonęł~ ona doszczętnie wraz z całą 
zawartosclą towarów. Splonął również 
częściowo płot, oddzielający zabudowa 

sąsiedzi nie byLi w stanie dostać się do Nie wiedząc, jak postąpić, Andrze· 
wnętrrza domu, ponńeważ drzwi były za· jews.ka, po odbytej spowiedzi, zdecydo- j 
ryglowane. wała się na oddanie męża w ręce władz. Wyjazd delegacji 

samorządu 

Dalszy lot Matterna 
Moskwa, 10 czerwca. 

Lotnik Mattem opuścił miejscowość 
Bief oje udając się o godzinie 1 m. 50 do 
Chabrowska. 

O godzinie 2-ej m. 30 Mattem przę
lecial nad Irkuckiem. 

Powieść o ubogiei dzięw
czynie, która dzięki swym 
zdolnościom i zaletom ducha 
wydobyła się na wyżyny mię
dzynarodowej sławy i wielkiego 
bogactwa. 

Całość tej powieści zawarta 
jest w numerze 2-im tygodnika 

„Co tydzień 
. PDWiBSć" 

Gdy wreszcie drzwi wyważono, zna· Aresztowany Andrzejewski, przyznał się 
leziono na p<>dłodze zwłoki Li~ińskie~o, d-0 zhrodn1, twierdząc, że brał w niej 
Miał on ręce związane i przywiązane do ud.ział również i Krasuski. 
stołu. Jednakże sąd okręgowy Krasuskiego 

Ustalono, że postronek, którym był uniewinnił, a Andrzejweskiego skazał na 
związ.any Liipiński, należał do jego zię- karę śmierci. · 
cia, Stanisława Krasuskiego. Sekcja zaś W sprawie Krasuskiego prokurator 
ustayła, że Lipiński zmarł wskutek udu- wniósł apelację i sprawa ta była przed 
szenia. kilku dniami już rozważama, jednakowoż 

Areszfowano począ,tkowo Stanisława są,d apelacyjny skargę ;priokuratora od· 
Krasuskiego, który iednak do winy się I rzucił. W piątek, znów znalaz.ła się przed 
n~e ;przyznarwał. Niebawem z.głosiła się sądem skarga obrony skazanego Andrze 
do polioji Wiktorja Andrzejewska, która jew.sikiego. · 

Straceni szpiedzy .byli os·zustami 
I '"W o6i~f!u snojdujq si~ it:li łl'eflsle na ftifftodzie· 

siqt tusi~.:u słotv<li 
Warszawa, 10 czerwca. · !sle na poważne sumy, które mieli wy

Jak wiadomo, przed kilku dniami stra kupić w lipcu i sierpniu r. b. Tymcza-

1 

ceni zostali szpiedzy Brochis i Sterczyń sem Jak wiadomo, wpadli oni w ręce 
ski. Obecnie okazuje się, że dla zamas- władz i zostatr powieszeni. 
kowania swojej działalności szpiegow- W obiegu pozostało weksli na kilka
skiej, prowadzili oni w Warszawie przy dziesiąt tysięcy zlotych wystawionych 
ul. Niecałej 1 dom bandtowy pod nazwą przez Sterczyńskiego i żyrowanych 
„Utilis''. przez Brochisa. W.eksli tych oczywiś-

Obaj szpiedzy wystawili ostatnio wek cie nikt nie wykupi. 

Delegacj~ niemiecka wyjechała do Londynu 
.Jla .:zelr stoiq nlinistrołl'ie .Jleuratli i .1Cueen6ere 

Berlin, 10 czerwca. pler i ambasador niemiecki w Londynie 
Delegacja niemiecka na światową v. ttosch. . 

konferencję gospodarczą wyjeżdża dziś Pozatem wyjeżdża ośmiu rzeczo-
do · Londynu. W skład jej wchodzi 7 znawców. 
członków, a mianowicie: min. Neurath, Zdaniem prasy niemieckiej, świato
jako kierownik delegacji, min. finansów 'wa konferencja gospodarcza nie zdoła 
Krossigk, min. ttugenberg, dyr. Banku I powziąć żadnych uchwal a będzie mu
Rzeszy Schacht, burmistrz m. łlambur- siała poprzestać jedynie na zaleceniach. 
ga Krogman, pos. do Reichstgu inż. Kep-

Ałera szpiegowska na t.otwie, 
Aresz•owonie kilkunasiu olic:erów 

Cena numeru 30 groszy w _ Dynaburg, 10 czerwca. dostarczając ma1:erjału z pogranicza poi· 
trójbarwnej okładce ilustro- * Władze łotewskie wykryły w garni- skiego. 
wanej. ~ zonie dynaburskim wielką organizację Wśród aresztowanych znajduje s:ię 

Do nabycia we ·wszy~tkich ~ szpiegowską, na czele której stał pewien kwatermistrz jednego z pułków piecho· 
ki oskac h i koszy1rnch gazeto- ~ geometra oraz jeden z oficerów garnizo· ty garnizonu dynaburskiego. 

"': wych na. cnlym terenie Jłzeczy- I nu. Organizacja pracowała od dłuż· Ogółem aresztowano kilkanaście osób 
--~ pospolitej. I szego czasu na korzyść jednego z ościen któr,e pod silną strażą przewieziono do 
~ · nych państw, informując nietylko o st.a· Rygi. 
~~~E~jl ni.e wojsk n:t pograniczu, lecz również 

po nowe kredyty 
Lódź, 10 czerwca. 

(it) Jak się dowiadujemy, w poniedzia 
lek wyjeżdża ponownie do Warszawy 
delegacja samorządu miejskiego, która 
będzie interwenjowala w ministerstwie 
opieki społecznej w sprawie dodatko
wych kredytów na prowadzenie robót 
plantficyjnych, przy których magistrat 
chce zatrudnić 400 robotników. 

Dodatkowa subwencja wynieść ma, 
55.000 zł. miesięcznie i ma być wypła
cana w ciągu miesięcy czerwca, lipca, 
sierpnia, września, października i listo
pada. Intencją delegaicfi jest, aby pierw
sza rata subwencji wpłacona została do 
kasy miejskiej niezwłocznie, co umożli
wi natychmiastowe zatrudnienie robot
ników. 

Pos. dr. Fichna 
złotył mandat radnego 

Lódź, 10 czerwca. 
Poseł dr. fichna, który był radnym 

m. Łodzi z ramienia narodowego stron
nictwa pracy, postanowił zlożyć swój 
mandat radziecki. Odpowiednie pismo 
z rezygnacja. przesłane zostanie przez 
niego do prezydjum rady miejskiej w 
najbliższych dniach. 
· Zainterpelowany przez „:Express" o 

przyczynach rezygnacji, poseł adw. dr. 
fichna oświadczył, iż nawal pracy nie 
pozwala mu dalej pełnić obowiązków 
radnego. Ostatnio jest on tak przełado
wany pracą, że nie może zupełnie brać 
udzialu w posiedzeniach plenarnych ra
dy ani w pracach komisyjnych i z tego 
względu absentuje już od dłuższego 
czasu. Pos. fi chna uważa więc, że no
minalne tylko piastowanie mandatu rad
nego nie ma żadnej racji bytu. 

Konferencje bankierów 
w sprawie stabilizacji waluty 

. Londyn. 10 czerwca. 
Wczoraj odbyła się w bańku angiel

skim konferencja pomiędzy gubernato
rem Banku Angielskiego Normanem a 
gubernatorem Federal Reserve Banku 
Harrisonem. 

Konferencji tej przypisują wielkie 
znaczenie, tematem jej bowiem była, 
spraw& ~Jl~zacji waluty. 
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Tajemnica· lamów tybetańskich 
Ni 1 eo 

Gigantyczna biblja 
(z) Pewien d:mkarz w Los Angeles 

z.użył pełne 2 lata na wy1dt1ulkowanie ol
brzymich rozmtarów bi'blji. Waga tej gi
ga'lltycznej lksięgi wynosi przeszło. ty
siąc fu:nt6w. 

Biblia obejmuje 8.000 stro111ic. Każda 
(ss) .• Wszystkie religje pochodzą z niej czy później odnajdzie drogę do brac wrażeniu, że spada z wielkiej wysokoś- jej litera jest tak wiellka, Iż odczytanie 

jednego źródła" - głoszą jako rttcttl• t;J.ra - głosz~ Lamowie. ci Jttb prtedzlera się przez slup ognia. tekstu możliwe jest. d«?Piero z odległości 
ną zasade lamowie, kapłani zamiestłtują Przyjęcie jednak w poczet grona po- Jeśli umysl jego nie traci wówczas rów- 15 metr~w. Ody bih!Ja zost~ła. wyikoń
cy klasztory rozsiane po górach 'Tybetu. pf:tedza okres próby: nawagi - to znaczy, ie posiada on nie- c~ona~ n1e znaiezlono oczyW1ś.c1.e odpo-

Lamowie żyją setki lat, i utrzymują,. Pierwsza próba - to kuszenie przez odzowną silę i odporność. w1edmego pom1eszczeniia. dla meJ,, wobec 

Jafl rnoina sdo6vt eflret DJiedt:JJ ta1~n1neił 

że wszyscy mogą dojść do opanowania najpiękniejsze kobiety. Jeśli to nie od- Dopiero po tych dwuch szczęśliwie czego zbudowano specialny kosclot.ek, 
t~j ~ztuki długiego ż~ci.a. T~ierdzą ~- n?si sk~ttkl;l :- je,go stal~ść i wierność pr~ebyty~h pr.óbac? - .kandyd!!t dostę-1 z P'rzeznaczoną dla tego dziela oddztel-
111, ze wszyscy wybitm ludzie rozmai- me moze JUZ byc kwestJonowana. puJe laski wtaJemmczema. · ną salą 
tych wyznań i ras, jak Mojżesz, Swięty Dalej poddaje się takiego kandydata 
Paweł, Budda, Mahomet, Platon, Arys- •miiiiliiiilliiliilmilmmmmillllilimm•••••••••••••••••1111111M•••••••••••• 
:~~~:t!i~~f~t~ri:w:~~:::
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:.;::::yt:~ Lekarz-truciciel i adwokat-obrońca 
Napoleon 1 Aleksander Wielki mieli rze-
komo czerpać swe pomysły ze skarbni- . • d . b „ b h t b d . . f ry 
cy tajnej wiedzy tybetańskiej. ·Aleksan· W je neJ OSO le 0 a erem Z ro nlCZej a e 
der Wielki był bowiem uczniem Arysto- (sb) Od cLasu do czasu, dzienni.ki do swych zbrodni. Soreill jest jednocześ- na tamten świat. 
telcsa, wszystkie zaś jego czyny były francuskie piszą 0 a:ferze dr. Soerille, nie lekarzem, chemikiem i adwokatem. Ogółem zarzucają mu dokonanie sze· 
inspirowane przez pozo.stającego w cie- która wałkowana J'est od sze.regu lat i Łącząc te wszystkie trzy posia·diane ściu morderstw. Przed paru laty leczył.o 
niu mędrca. 1 

Wielki uczony Pythagoras odbył w mimo to jeidnak nie znalazła swego epi· prze.z siebie stanowiska, mógł on popeł- się u ni,ego dwuch milionerów iran.cu· 
6 wieku przed Chrystusem wielką po- logu przed sądem. niać największe zbrodnie i jednocześnie skich. Soreill postanowił ich otru6, lecz 
dróż do Tybetu, a po powrocie utworzył Spra.wa dr. Soreill jest rzeczywiście jako adwokat, wynajdywać wszelkie mo- nie miał odpowiednich pomocników. -
swą słynną szkolę w Krotonie. niezwykła. Soreilla uważają za najwięk- żliwe kruczk~ aby wpr<>wadzić władze Wkrótce sam los -0o0dsunął mu odpowied 

szego zbrodniarza, jaki kiedykolwiek w błąd. , n~e osoby. Dowiedział się on, że dwie 
Każdy z uczniów - jako stadium żył na kuli ziemskiej, i który z nad.zwy- Soreill dorobił się wielkiego majątku ! młode kobiety, p<>dejrzane o szpiegostwo 

wstępne musiał przebyć okres aż pię- czajną premedytacją przygotowywał się na swych pacjentach, których wysyłał na rzecz oŚClennego państwa, maj, by6 
cioletniego milczenia. Pythagoras wy- wydalone z kraju. P.o.nieważ był adwo· 
znawal system symbolu i liczby. Utrzy- katem i znał się na podobnych s.prawa.eh 

mywal on. że liczba jest podstawą Fortuna kołem si·ę toczy· ka·z;ał obu niewia.stom wyjść zia.mąt za 
wszechświata, i że wszystkie prawie ta- . • ••• owych miljonerów. 1W ten spooób uzy· 
jcmnice jego możemy rozwiązać dzię- skały one obywatelstwo f·rancus.kie i wła 
ki zestawieniu poszczególnych liczb. :Joli si~ S!.do6urva i t.r:a«;i DJielliie DIOj~thtł dz,e nie mogły ich wysi·e-dlić, a Soreill 
Dzięki zupełnej koncentracji możemy (sb) Jak wiadomo, toczy się obecnie cję tych trustów, przyczem zarobił na pozyskał sobie w nich oddanych ludzi. 
wniknąć w naszą podświadomość. pr.zed sądem w New Yorku proces prze- tern 62 m.iljop.y dolarów. Po upływie ro- Oczywiście, chorzy tniljoin.e.r.zy radlz:i 

Jest. to zgo~ne z n.auką Lan;iów, któ- ciwko Morganowi, oskarżonemu o prze- ku stał się Morgan osobistością tak zna- byli miieć Il.a żony młod-e i piękne nie· 
rzy. t~1er~zą •. ze znaJ.ą tajemmcę .Pr~e: kupstwo urzędników pańslwowych i ną, że zasiadał w cz.asie bankietu na w1asty. Po paru tygodniach, obydwaj 
dłuzama zyc1a ludzkiego przynaJmmeJ. uchylanie się od płacenia podatków. dworz.e królewskim w Anglji po prawej zma:rli. Dopiero później okaz.a.Io się, te 
do dwustu .lat„ . 1 \V związ.ku z tym proce~~em. prasa ręce króla Edwarda. Przed śmiercią do- na skutek polecenia lekarza, żony dały 
Doc~odz1 się do tego przez rozwóJ ~i przyt-o.mina niezwykłą karjerę Mo.rgana, robił się on takfoj fortuny, że był w &ta- swym mężom duże dawki lekarstw, kt6 

cz~owi.eku pewnego flmdu, k~óry znaJ- przyt;zem dochodzi do wnio<;ku, że wszy nie położyć w każdej chwili gotówką na re spowodowały zgon. 
duJe się w n.as . w stanie uśp~onym tak scy niiljonerzy amerykańscy dorobili się stół półtora miliarda dolarów. Młode niewiasty p0zbyły się starych 
dl~1go, ~op?ki. m~ zd~my s~b1e sprawy swych wielkich majątków„ na kryzysie. Podcza:s ostatniego krachu w r.Olku mężów i jednocześnie otrzymały w spacl 
z Jego 1stmema I domoslośc1. O ile wie1kie krachy bankowe i wa- 1928 i 1929, na,rodzJ.ł się nowy miijoner: ku wielki majątek. - Dopiero wówcza.s 

Jest to iakgdyby rodzaj energji elek- 111towe rujnują ty·siące ludzi i setki droh Ben}amin Winter. Maiątek jego wyrósł dowiedziały się od Sore.i.lla, iakll rolę 
trycznej, wytwarzanej przez człowieka .. nych spekulantów, to ;edn:ik zawsze dosłownie jak na drożdżach i w ciągu ro spełniały ii zmuszone zostały przez ~ 

Nowoczesna wiedza doszJa do wnlos- Lrtaitlti~t\ śi~ taey, któtzy na tym krachu ku stał slę on pdSiiliaczeni 40 lnilł81'1"6W ctd 'Ocliłd'ania' inu pOłowy odziedziczonej 
ku, że wszelkiej działalności umysłowej zar.ibiają miljony po to, aby później w dolarów. Wypa.rł on z pięknych pałaców fortuny. , 
człowieka towarzyszą zjawiska natury dą~tt ;c:.!t:ego <lnia znów wszystko st!"a· na Fifth Avenue Astorów ii Va.ndubild- Soreill został aresztowany, jednak nic 
-elektrycznej. Lamowie zaś fakt ten za- cić .• Jest to już ta!..:ie „prawo Wall- tów, pobudował nieskończoną ilo-.lt 'Wid konkretnego nie moma mu było dowia6 
n ważyli już o wiele wcześniej i poczy- S:.rcef' kich gmachów, hoteli i fabryk ipo to.„ Jako pierws.z.orzędny chemik podał on 
nili od setek lat mnóstwo doświadczeń Przed siu blisko laty, tak wielkiego aby wreszcie pewnego poranku obudzić taką receptę, która nie wzbudza Mdnej 
w tej dziedzinie. majC\tkU dorobił się w czasie krachu gieł się żebrakiem. lwątpliw;ości, a która jednailt mogła sipo-

Owa drzemiąca w człowieku ener- <low.ego John As1.or, założyciel wielkiej Winter stracił f-o.rmalnie wszyst'ko, wOdować śmierć. Soreill twierdzi, te 
gja może być stokrotnie wzmocniona 1rodziny-miljone.rów w Amery<:e. Astor jednaik niie załamał się. P.ocz.ął pra·cować obie niewiasty zadenuncjowały go i te 
dzicki specjalnemu systemowi oddycha- kupował akcje, które spadły llla giełdzie w wybudowanych przez siebie hotelach jest on niewinny. W. każdym ra.zie przed 
nia, djety i medytacji, prawie do zera, a potem przez od.po- jako maMger. Obecnie dorobił się on stawia on ciągle nO'We dow.odry i ja.ko 

Adepci wiedzy tybetańskiej nie są wiedn.ie spekulacje zarobił na tych ak- trochę i ma kilkaset tys.ięcy dolarów, adwoka-t, broni się taik hv.ietcie, te spra 
jednak jedynymi posiadaczami tego se- cj~ch 2~ miljonó:V dolarów. Podob~ie jednak nie odgrywa już tej a-oli, co przed wa ciągle musi być odraczana. PN.wdO· 
kretu. Znają go również zwolennicy dnał.o się w c~a·s1e słynnego krachu g1eł pa·ru la·ty. Nie ulega jednak wątpliwości, podbnie rozprawa przeciwko niemu wo· 
czarnej magii tak zwani mnisi zakonu dowego w roku 1837. Dóesiątki osób że pewnego dnia, może .z:nów stać się mil góle się nie odbędzie. 
Czernych Kapturów, którzy nawiązują odebrało sobie wówczas życie, albowiem jone1'em. 

kon~kt z demonami i połtafią rzekomo z ~ijonerów za~li ~ę :V żebra~~. --~~-----~~~~~~---~----~-~-~~~~ 
powodwać choroby lub zsyłać śmierć. Wowc~s t.ylko 1eden ~złow1ek zrobił ol 
Mieszkańcy Tybetu żyją przeto w cią- brzym.1 ma1ą~ek. Był rum Jack Gould.
glym strachu przed temi złemi mocami Za.robił on w cza.ste owego krachu 12 
i uciekają się do pomocy wędrownych milionów dolarów. 
mnichów, którzy sprzedają amulety i 1W roku 1895, a na'Stę;pnie w coku 
odczyniają uroki. 1907 wypłynęł-0 na powierzchnię żyda 

Sprawa najwyższego wtajemnicze- nazwisko Morga.111a. Kupił on za bezcen 
nia nie jest rzeczą łatwą. Każdy czło- akcje .zbankrutowany.eh kopalń stali i 
wiek gorąco pragnący tej wiedzy, wcześ węgla. Pótniej sam postarał się o sana-

Niefortunna podrOż poślubna 
.:na łosf;e rosliuftanuc:li fof· morsflic:fi 

Ile zarobi londun 
no śDJiatoDJej flonferen,;ji eftonomłc:sneł ł 

(z) W oczekiwaniu na wyznaczoną] Nietylko Londyn obłowi się dzięki tej 
na dzień 12 czerwca konferencję ekono- konferencji. Poważni przemysłowcy 
miczną Londyn przeżywa obecnie wiei- zagraniczni, którzy towarzyszyć będ" 
kie emocje. Ze wszystkich stron świa- delegatom, zechcą niezawodnie zapoz
ta zjeżdżają się do metropolii brytyjskiej nać się z ośrodkami przemyslowemi An-
cudzoziemcy, już to w charakterze u- glji, zaś rodziny uczestników konferen
czestników już w roli poprostu widzów. cji - z najpiękniejszemi zakątkami .wys 
Statystycy, zacierając ręce, z radością py brytyjskiej. 
oznajmiają, iż Londyn zarobi na konfe- Największy kłopot spadnie na głowy 
rencji gospodarczej najmniej 2 miliony kucharzy i personelu kuchni, których za 
funtów. daniem będzie zadowolenie najrozmait-

(ss) Sami jedni na pel1nem morzu od je wydobyć z morza, lecz wszystko na- Dzialacze społeczni, bankierzy, eko- szych gustów i przygotowanie dań „kuch 
t.l\vudliestu czterech godztn, umierający próźno - wiosło odsuwało się od nas nomiści, ludzie interesu, rodziny ich, se- ni światowej", poczynając od isla:ndz
wprost z głodu i pragnienia pod pięką- coraz dalej. kretarze i służba - przedstawiciele 56 kich i kończąc na afgańskich. Taka zwy 
cemi, bezlitośnie promieniami słońca - Z dala mijały nas rozmaite o/kręty. narodów, zaleją za parę dni Londyn i kła potrawa, jak nprz. ryż, przyrządza
oto sytuacja, w jakiej znalaz.ła się mło· Zużyliśmy cały nas·z zapas zapałek o- -zapełnią jego hotele i pensjonaty. Znaw- na będzie 32-ma rozmaitemi sposobami. 
da para angielska w podróży poślubnej. raz chustek do nosa, które spaliliśmy, I cy uważają, iż „sezon" ten da się jedynie Większość cudzoziemców nie protestuje 

Niefortunnymi amatorami niezwyk- aby w ten sposób ściągnąć na nas uwa- porównać z okresem wielkiej wojny, kie przeciwko kuchni angielskiej, niektórzy 
łych wrażeń byli państwo Frank Bour- gę. Daremnii'e!. . . l dy ~o s~olica ~ryty!ska pr.zepełniona ~y- atoli domagają się swych p.otraw nara· 
rows z Devoushire, - którzy postano- Noc spędziliśmy na rozmowie, śpie- · ła zołmerzami 1 ohceram1, przybywaJą- dowych. 
wili odbyć podróż poślubną w zwykłej wu i paleniu papierosów. Lecz zarów- cymi na urlop. Tak nprz. pewien wschodni delegat 
łodzi. no nasza brawura. jak i zapasy papie- Właściciele hoteli, restauracyj, ma- zamieszkał w jednym z hoteli pod tym 

Wypłynąwszy Jdaka dni temu z Be- rosów wyczerpały się rychło· gazynów, teatrów itd. w oczekiwaniu warunkiem, iż będą dla niego specjalnie 
urnemouth zginęli bez wieści na falach Widzieliśmy aeroplany, które praw- czynią przygotowania na przyjęcie goś- przygotowywane potrawy jego kraju,
kanatu La Manche. DoPiero przypad- dopodobnie wysłano na nasze poszuki- ci, licząc na wpływ 300.000 funtów ty- liście gronowe oraz nadziewane słody
kiem napotkany statek zawiózł Ich wanie. tułem należności za mieszkania i utrzy- czami ogórki. Delegacja południowo -
wczoraj do Portlandu· Powiewaliśmy naszemi ubraniam1,. manie. Około 100.000 funtów przypad- amerykańska sprowadziła do Lodnynu 

„Byliśmy w odległości trzech kilo- zatkniętemi na wiośle, lecz w żaden I nie na teatry i lokale rozrywkowe, na znaczne zapasy „mokilery", wina miej
metrów od molo w Bournemouth - o- sposób nie udawało nam się zwrócić na 50.000 liczą koicje żelazne i biura trans- scowego, wyciśnięteg-o z soku mrówek. 
powiada młody małżonek, gdy nachy- siebie ich uwagi. Fala odpychała nas l portowe, wtaściciele mag-azynów - na Kucharze najlepszych hoteli londyńskich 
li wszy się, aby coś podrnieść z dna lo-

1 

coraz dalej od brzegu. Gorąco stawało 100.000. Do intensywnej. pracy przy go- przewracajc1 miasto do góry nogami w 
dzi - wypuściłem niebacznie z ręki sie nie do zniesienia. I towuią się poczta i tclcg;raf. albowiem poszukiwaniu nieprawdopodobnych za-
jedno wiosło. Wiosło wyśliL~nęło się Wreszcie sipostrzeżono. ,nas z pokła-, sumy wyd~tkowa~e przez. deleg-a tów na pasów do swych śpiżarni. 
ze żelaznego haka i wpadła d,o wody. du statku, który nas dow1ozł do portu. d~~cszl; 1 h~tv dos1ę7n;t na.1rra wdopodob . .Londy1: jest przygotowany na :-irzy-
Czyniliśmy rozpaczliwe wyst·ł'kl, aby . meJ sol!dncJ kwoty 500.000 funtów. Jęcie gosc1„ 

I ł 
•. 
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U Zie, orzy ZYJ~ O ruc ami zyc1a1 o::/;~:~~J:~1~~~· 
Jak Wegetują bezrobotni praCOWnicy UmySfOWi, Lódź,_ 10 czerwca. 

, (ak) Wskutek panuJącego kryzysu 

kdorzg znaleźli sic ,,DO· broku'' row~r~~~zi zmniejsza się state nczba 
Rowery byty zawsze w mieście na

szem najpopularniejszym środkiem lo
komocji, gdyż koszt ich nabycia jest 
stosunkowo niewielki, przyczem utrzy
manie roweru nie wymaga żadnych 
większych wydatków. ' 1 1 

Łódź, 10 czerwca. - Więc - gdzie pan będzie miesz- j nie pasorzyty tylko ludzie, którzy w 
Wśród licznych łódzkich instytucyj, kat po 20-tym? każdej chwili gotowi są stana.ć ochoczo 

które ·posta\\l'Uy sobie za zadanie wal- Bezradne wzruszenie ramion i u- do pracy, która przywróciłaby im znów 
czyć z nędzą ubogich, bezrobotnych śmiech ironiczny.„ normalne miejsce w społeczeństwie„. 
bliźnich, jedno z pierwszych miejsc zai- Zwracamy się do innego bezrobot- Zdarza się, że Zarząd Kuchni ma ja-
muje Kuchnia Grodzkiego Komitetu dla nego. kąś większą naprogramową pracę pi~-
Bezrobotnych, prowadzona przez tak, - Ja sypiam trochę w poczekalni mienną w biurze (rachunki, wyliczenia 
zw. „Ciocię Ymcię" (Y. M. C. A.) w Io- na dworcu kaliskim, trochę w lesie za statystyczne) i zwraca się do stotowni
kalu przy ul. Piotrkowskiej 89. dworcem.„ Teraz kolega, z którym ków z prośbą o bezinteresowną pomoc. 

Pora obiadowa. Wchodzimy. W Io- przed rokiem razem pracowaliśmy w Jakże chętnie, z jakim zapałem podej
kalu ruch. Kobiety. Mężczyźni. Dzieci. biurze, pozwom mi u siebie spać na ka- mują się oni wówczas takiej pracy.„ 
Przeważają osoby dość przyzwoicie u- napie. Ale też stracił posadę już przed Jeden ze stałych stotowników co pe
brane. Wydaje się tu codziennie kilka- rokiem i nie płaci komornego, więc nie- wien czas odbywa pieszo podróż do 
set obiadów, t. j, talerz zupy oraz por- długo pewnie też dostanie eksmisję„. Warszawy. Nie ma przecież na bilet, 
cję chleba. Korzystające z tych obiadów Na porządku dziennym jest - roz- udaje się więc piechotą do stolicy, li
osoby to wyłącznie bezrobotni pracow- chodzenie się matfoństw. Mąż - watę- cząc uporczywie na to, iż może znai
nicy umysłowi i to tacy, którzy utracili sa się, żona zaś ulokowała się kątem u dzie jakąś pracę. Wciąż wraca - z ni-:
t. zw. prawo do zapomogi. A więc - kogoś ze swej rodziny. Spotykają się czem, a przecież - chodzi... Chodzi 
ludzie, którzy nie mają już - dosłow- jedynie podczas obiadu w Kuchni... przeszło 130 kilometrów w jedną i ty
nie - żadnej, absolutnie żadnej ostoi. ·Szare, smutne egzystencje !udii bez leż w drugą stronę„. Już kilka razy od-

Aby otrzymywać tu obiady, musi pracy i bez środków do życia, ludzi byt tą podróż. 
zwrócić się taki bezrobotny do biura znajdujących się „na marginesie".„ Sta- • "' • 
rozdzielczego Grodzkiego Komitetu i rzy i młodzi, kobiety i dzieci„. Starzy j Obszerny jest lokal przy ul. Piotr-
tam składa piśmienne podanie o przy- oddają się bezwolnie losowi, w młodych 

1 

kowskiej 89, a jaki pakowny nędzą tylu 
dzielenie mu obiadów. Biuro wysyła zamarła energja i wola„. A przecież ofiar kryzysu i bezrobocia. 
następnie kontrolera, który sprawdza większość z nich to - nie próżniacy, Remus. 
stan „majątkowy". Gdy wszystko zga-
dza się bezrobotny otrzymuje talon na 
m_iesiąc (30 obiadów) i przychodzi na m,-·e1no •••• .-b ' 
P10trkowską 89. N ._, • 

Zapomoga trwa~a 9 miesięcy, ale tu • • • d ·1 
nie grozi mu już żaden termin. Tu może !Dfo,;zeeo sflrzvdfon! ~zf'lodnu:v nie noD'ie z1 i 
już spokojnie zjadać codziennie talerz nos 111 f11e~q«:11.1rn roliu' 
zup>'." i kro1J1kę chleba - bez ob~~y, że I Łódź, 10 czerwca. która spowodowała brak much jest 
to się sko~czy._ „Kres wędrówki bez- (ak) Obserwujemy obecnie niezmier- zmienna aura. Muchy, nie mogą znieść 
robotnego mtehgenta„. nie ciekawe zjawisko. Oto w bież~cym chłodnych dni, które są dla nich zabói· 

Jak powiedzieliśmy - ludzie są na roku niema wcale much. cze. . 
ogół dosyć przyzwoicie odziani. Toczą . Rok rocznie, o tej porze właściciele Inni natomiast dowodzą, że muchy 
się wartkie rozmowy. Ludzie jedzą spo- ~sklepów spożywczych i gosposie mieli wyginęły całkowicie wskutek moru, 
kojnie bez pośpiechu, mają przecież · sporo kłopotu ze skrzydlatemi napast- który szerzył spustoszenie w armii 
czasu - aż nadto. Są tu byli urzędnicy, nikami, którzy całemi chmarami obsia- skrzydlatych owadów . .Tak jest w isto
byli biuraliści, byli fabrykanci nawet... dali pieczywo. mięso itp. Mimo, że już cie - trudno dociec, w każdym j_ednak 
Jest wdowa po lekarzu, jest były kie- nastał czerwiec - much, jak dotąd, ani razie na brak much nikt nie narzeka, 
rownik dużego magazynu przy ul. Pio- śladu. wręcz przeciwnie-bylibyśmy zadowo
trkowskiej„. Wszystko „byli"„. Kuch- Różnie starają się ludzie wyjaśnić to leni, aby uprzykrzone owady wyginęły 
nia przyjmuje wszystkich, nie czyni zjawi ko. Jedni dowodzą. że przyczyną całkowicie. 
różnicy ani pod względem narodowości, 
ani pod względem wyznania, wymaga 
tylko jednego: aby człowiek byt „by
łym''. 

O czem rozmawiają? No - nie o 
złych czasach, nie o braku pracy, nie 
o grożącej utracie posady, nie o niepew
nem jutrze, bo wszyscy oni znaleźli się 
już przecież po tamtej stronie wszelkich 
takich obaw i trosk. Tu mówi się tylko 
jeszcze o najzwyklejszych doraźnych 
potrzebach człowieka. A więc: temu 
zdarło się obuwie już tak dalece, że 
„palce będzie widać', rozważa więc wo
bec sąsiada, jak tu wydostać skądciś 

Bestialski czyn· opryszków 
Ofiara ohydnego napadu zmarła w szpitalu 

Tu.rek, 10 czerwca. szy się krwią, padła nieprzytomna na 
W gminie Tokary w pow. tureckim ziemię. Napastnicy, widząc konającą 

zdarzył się wypadek potwornego pobi- Pawlakową. zbiegli. Ofiara ohydnego 
cia przez kilku oprvszków 35-letniej napadu zmarła w szpitalu ~w. Trójcy 
Zofii Pawlak. w Kaliszu po kilku godzinach męczarń. 

Zwyrodnialcy napadli na Pawlaka- 1

1
oochodzenie w tej sprawie prowa·dzi 

wą i poczęli ją okładać pięściami po policja. 
głowie. Nieszczęśliwa kobieta, zalaw· 

jakąś inną parę butów.„ Inny znów oglą Brutalny CzaJ·a Cy.rku 
da z zainteresowaniem rękaw marynar- W 
ki swej na łokciu, wyrażając wobec 
wspótstołownika obawę, że *,niedługo I W~dier winien . bgł: wgkluc:zong 
będzie dziura".„ z iurnieju 

Główna troska dotyczy obuwia. -
Prośby 0 nowe zelówki stanowią prze- Niezwykle burzliwie było w dniu stworzone rzeczy i kilkakrotnie kopa-

, ó b wczorajszym w Cyrku Sportowym. niem i gryzieniem wyprowadził wszy-
ważającą częśc pr ś • kierowanych do Już pierwsze spotkanie między Gra- stkich z równowagi. 
Zarządu Kuchni. 30 - 40 próśb dzien- bowskim a Kwarianim dostarczyło wie W ostatniej rundzie Sztekker zde
nie„. I zarząd uwzględnia stale te proś- Ie emocji: Wielki Leon nie mogąc dać nerwowany do najwyższego dusil Cza· 
by, setki par butów otrzymują tu, na sobie rady z doskonałym technicznie ję tak długo, aż ten niemiłosiernym 
koszt Y. M. C. A„ nowe zelówki, bo - Kwarianim nadużywał sity fizycznej, głosem wezwał pomocy galerji. W od
trudno przecież bezrobotnym inteligen- na co Kwariani w odpowiedzi stosował powiedzi rozległy się jednak gwizdy. 
tom w bezcelowych wędrówkach po szereg niedozwolonych chwytów. Walka nie data rezultatu a galeria 
bruku łódzkim chodzić na bosaka„. Sędzia zmuszony byl kilkakrotnie przez długi jeszcze czas wygwizdywa-

A i odzież jakąś często ten i ów o- interweniować. Mimo wysiłków obu la Czaję, domagając się usunięcia go z 
trzymuje„. To wyświ~chtane palto ja- zapaśników walka nie data rezultatu. turnieju. 

Obecnie jest w L..odzi, zarejestrowa
nych w wydziale ruchu kołowego -· 
6005 rowerów. W roku 1930 było ich 
daleko więcej, gdyż 7292, a więc przez 
dwa lata liczba rowerów w naszem 
mieście zmalała o 1287 sztuk. 
Zaznaczyć przytem należy, że ostat

nia cyfra (6005) rowerów odnosi się do 
początku r. b. i że obecnie wielu posia
daczy. rowerów nie wykupiło numerów 
rezygnując temsamem z dalszego po
siadania wehikułu 

Kostka granitowa 
na Piotrkowskiej 

od ul. Nawrot do Głównej 
Łódź, 1 O czerwca. 

(it) Jak się dowiadujemy, w związ.ku 
z. planem z.ahrukowania i naprawy ulic 
w roku bieżącym, w najbliższych dniach 
ro.z,p-oczną się roboty na.d układani€m 

l nowej jezdni na ul. Piotirkowsiki.ej, od 
! Nawrot do Głównej. Cała ulfoa na tym 
j odcinku O'trzyma granitową kostkę. Gra· 
ni:t wsiał wybrMly z tego względu, iż 
stwierdzono, że w Łodzi, gdzie w cen· 
trum miasta panuje tak duży ruch kon· 
ny, jezdnia asfaltowana niie jest pra.k· 
tyczna i psuje się stale. 

- Roboty brukarrskie na ul. Piotrkow· 
skiej rozpocz.ną się, gdy tylko nadejdzie 
do Łodzi zamówiony transpOII"t kostki gra 
nitowej. 

Tajemniczy zgon 
' robotnika przy maszynie · 

ł.6dź, 10 czerwca. 
(i.g) Dziś nad ranem, w fabryce elek· 

trotechni<:znej przy ul. Przejazd 5, roa· 
rzył się tragiczny wypadek, który do· 
tychczas nie został jeszcze wyjaśniony. 
Było to w parę minut po uruchomieniu 
warsztatów. Przy jednej z maszyn, stał 
elekf.rotechnik, Józef Knapik, zam. pirzy 
ul. Przejazd 48 i zajęty był o.Jiwieniem. 

Nagle zachwiał się on i zatoczył pod 
ścianę. Nim ktokolwiek podbiegł do nie· 
go, by go podtrzymać, Knapik p-a.dł na 
ziemię. Po chwili już nie żył. 

ZawiadQmi1ono o wypadku policję, 
która wystawiła przy zwłokach poste· 
runek aż do zejścia władz policyjno·są· 
dO<Wych. Knapik zostanie prawdopoc1ob· 

~nie prz.ewieziony do prosektorju:m, gd.-de 
doJmane będą badania, które ustalą przy 
czynę zgonu. 

Ohydny gwałt i rabunek 
Oborniki, 10 czerwca. 

W Olszynie koło Rogoźna napadnię· 
ta została przez dwuch mężczyzn nieja· 
ka· Władysława Kozłowska. 

Opryszki, przeprowadiziwszy rewizię 
osobistą u Kozłowskiej zabrali jej 1.SU 
zł., poczem zawiązali jej oczy chustką, 
zaiprowadzili do lasu i tam pod groźbą 
noża kazali się rozebrać. 

Zkolei na biednej dz~ewczynie d-0· 
konali oni gwłatu. Za zwyrodnialcami 
policja wszczęła poszukiwania. 

kieś, tam płaszczyk zdezelowany dla W drugiej parze Garkowienko bez Na zakończenie odbyto się spotka-
dziecka„, trudu pokonat już w trzeciej minucie nie bokserskie m!ędzy by~y!11 amato- ZłodzleJ·e w rola· kontro-

Kuchnia czynna jest dla wydawania Gomołę. rem, czt. łiasmone1 lwowsk1eJ Grossem 
obiadów od godziny 12 do 3-ej po potu- Wiele emocji dostarczyfo spotkanie a Miaziem. Zwyciężył · w 2-giej rundzie leróW dolarówek 
dniu. Od godziny 4-ej jednak znów jest Krausego z Gromowem. Sybirak wal- przez techniczne k. o. Gross, który je-I . 
otwarta jako świetlica. Od tej godziny czyt jak zwykle bardzo brutalnie, lecz szcze przed walką został wyzwany Sosnowiec, 10 czerwca. 
do 9-ej wieczorem wydaje się bezro- natrafił na doskonałego technicznie i przez Kwarianiego, który uprawiał Do mieszkania Władysławy Guzik 
botnym szklankę kawy mlecznej i chleb nadludzko silnego zapaśnika żydowskie boks w Ameryce. we wsi Błędów zgłosiło się dwuch osob· 
z masłem. go, który pięknym stylem walki zyskał W dniu dzisiejszym program spot- n~ków, którzy podają~ się za kon Lrole· 

Podchodzimy do jednego ze stołów sobie ogólny aplauz. kań przedstawia się sensacyjnie. Odbę- row skarbowych, kazali sobi€ pokazać 
i wszczy namy rozmowę. W 22 minucie Krauser błyskawicz- tlą się bawi.em same szlagierowe wal- dQlaró~ki. 

- Gdzie pan mieszka? nym kontratakiem powalił ryczącego ki, a mianowicie: Sztekker - l(wa- Guzikowa pokazała im dolarówkę . 
Zagadnięty mężczyzna w sile wie- jak wół przeciwnika na obie łopatki. riani, Blelewicz-Prohaska (decydują- któr~ następnie „urzędnicy" wraz z m· 

ku, uśmiecha się ironicznie. Krauser nagrodzony został huczne- ca), Czaja- Gromow (decydująca), Gra nenu dokumentami zwrócili jej i odeszli. 
- Mieszkatem na Zawadzkiej.„ mi brawami. nowski - l(rauser (decydująca) oraz Dopiero wówczas Guzikowa stwier· 
- Ale teraz gdzie pan mieszka? Vv walce Szrekkcra z brutalnym Keller-Gomoła. dz.iła, że byli to osz.uści, ktć::-zy skndh 
- Teraz - mam eksmisję„. 20-go Czają żywy udzi 2t b ra tr1 galerja, która Wiele zakładów poczyniono szczc·- dolarówkę. 

r rzy jdzic komornik. Rzeczy wynosić żądała usunięcia z ringu brutalnego w i;:- 1 r.;óln ie co do wyniku spotkania Krauser Policja wszczęła w tej sprawie ao· 
j ••'' nie potrzebuję, bo już wszystko gra. . . . . I-Grabowski. chodzenie, 
r :~ ;-zetlałem... CzaJa pozwalał tez sobie na me- · 

t 



Str. 4 ---------------1933 ~:I(lft~ io.Vl #M&Wf&*&ł i I 

nasza narwy są przamęczone -tt-o..Ucr ! -,u 1.at1.ia' ! .. 
P. t Dfoteeo .t•utaniu nojc:ll~tnieł po111i~śc:i . - · {) · 
1ą e przez dziesiąte ,W, całej Euroipie skortstatowano w zdaorzeń. Nas.za wytrzymałość psychicz- SOBOTA; to czerwca 1933 r. . . 

Kozioikiewicz wybrał się z przyjacielem do cią.gu ~tatni~h miesięcy o~ro~ny wzrost na jest już wyczerpana. Nie mówi nam 11.4()-tl.50: Codzienny Prze~ląd P~aey Pdilskk~l· 
ogrodu zoologicznego. Obydwai· zatrzymuJą się cz. ytelmctwa. Zdaw. a.loby _s.1ę, ze odwrot- o tem żaden lekarz, ale czujemy to wszy i t.50-1 t.55:. Kom~nik~t meteorologiczny a o-

kry .l~ ł ć t l . t kt . I dl t ń uciekamy munikacii li>tniczeJ. . · 'ł przed klatką z orangutangiem. Koziołklewicz 1 n~e - zys. POIWlllilen. GZ11a a na .czy e scy ms yn owme. . a e&o , 1157_ 17.o5: Sygnał ct.asu z Warezawy, rłe1no. 

przygląda się zwierzęciu, wreszcie powiada: I motwo h~u!ąoo - me! dżiał~ nte~wy: od · wydarzeń rzeczywtstyc~, ~. ponur~J l · z K;a.kowa. . . 
- Wiesż co, przyjacielu, takiemu orangutan- kle pOdntec~Jąc~. Lu~1e ma1ą Wl~oe~ złej, beznadziejnej rzeczywistosc1 W dzie 12.05-12.10: Odczytanie programu na dzień bie-

gowi to dobrze na świecie.„ Co on wie o podat·j c~asu! stat'aJą się za.?1~ n~d~e g?~zmy, dzi.ttie ąuz~i, literatury, by znaleźć tam 12.1~%.20: Muzyka z płyt gramofo_nowyeh. 
kach, o zmartwieniach, o Hitlerze, o wojnie, o' c~ta1ąc <:'°raz b~rdz.ie,J .. B1hl1oteki i wy- zapomnt~te, odp~czynek. . 13.20-13.25• Komunikat meteorolog1czrty. 
bezrobociu?„. Nic.„ Ja cl mówię, gdybym mógł, pozyczalnie publiczne nie mogą, podoł.ać Ta ucieczka Jest psychiczną samo- 13.zs- 15.io: Przerwa. 
to chciałbym zostać małpą pracy. Jeden ze znanych polskich dzia- obroną. „Uciekając", nabieramy sił do 15.J0-15.15: Komunikat Pańetwowe~o Instytutu 

- A Ja nie.. „. łaczy robotniczych, opoWU.adał nam nie- dalszej wa1ki i przetrzymania złego okre Eksportowego .. 
· · „ k · dł d · 15 15-15 25 Kom11ntkat gospodarczy 

- Dlaczego?„. j dawn:o, że w książnicach związków z.a- su h1stoI'}1, fo~y przypa. · nam w u zia: 15:25-15:35: Wiadomo.ści woj~kowe i strzeleckie 
- Bo nie lubię się powtarzać„. wodo"".'Y'Ch n,ie tylko b.rakni~ książek, le. Dlatego me osądzajmy surowo te1 omówi red. J. I. Targ. . 

* * jale działacze muszą pozyczac bezrObot· ucieczki od literatury, do powi·eści, do 15.35-16.oO: S!uchowitSko dla dzieci P: t. ,Na.ro-
* 1 nym książki i ze swych prywatnych bi- zdair.zeń Hkcyjnych, albowiem nie jest to d~iny _świ~tlika" podług Konarskiego w ra-

Pani Agata przychodzi do wróżki. ! b d . d . diofomzatep lr.eny Dehnelówny. 
- Czy chce pani pomać przyszłość s e bljotek. tchórzostw;o wo ee rua powsz.e mego, 16.Q0-16.40: Pły-ty gramofonowe. . 

w go Co się czyfa 1 Właściwie wszystko. lecz racze) lekarstwo na nasze postrzę- l6.40\ 7 oo: Odczyt p. t. 11Rafael'.' (w 450. roczn-:icę 
przyszłego? - pyta wróżka. _J_ 1 ł d J--' P t Pa 

Jednaik pewne charaikterystyczne ten- pione w cUUL>iennej wa ce nerwy. uro&in) - wyg . r. a.uw1ga uc1a a - • 
- O, nie„. - odpowiada pani Agata, - Wo- den·cje dają się zauważyć. Al~ tutaj znów Pęd do powieści ni·e )es1t oczywiście włow-&k.ao ·A d . dl h h 

lę poznać przeszłość swego teratniejszego.„ ..i •• : bli . d.n k . k 17.00-\7.3 : u yqa a c oryc w o.pra<:. k&. 
•• zna1..,..,jemy się w o .'czu pewnego para• Je oznaczny z oncem t. zw. " ryzysu Rękas.a. (Tr ze Lwowa). 
„ doksu: wyd:awał,oby się bowiem, że w książki". Ludzie chcą czytać, ale brak 17.3()-17.40: Płyty gramofonowe. 

Komenda ochotniczej straty p<>żamei w Stru· ·okresie przewrotów politycznych i spo- im pieniędzy na drogą literaturę. Tylko 17.40-17.55: Odczyt a~tualny. . dzieli 
simpysku postanowiła zakupić nową pompę. W łecznych rewolucyj, czytelnicy będą się lektura najtańsza może l:iczyć na z.byt. 17.5S-l8.00: Odczytanie programu na 
tym celu rozesłano listy do bogatszych obywa· ć d k · _ ,_ t · ł · b T · · J _ k ł 1 kt · k · następny. 

ga.rn.ą o stąż'l::IK reśc1 sp·o eczneJi a· y an1ą 1 UIU.S. ·ona ą e• urę zape~ia az 18.00_ 19.oo: Muzyka lekka i taneczna. 
tell miasta z prośbą 0 datek. List brzmiał: zn,aleźć wy.jaśnienie i rozwiązanie ttrupil\ demu czytelnikowi nowy tygodnik. „Co 

1 
W przerwie wita.do.mości bieżące. 

- Sz:anowny Panie! Ponieważ mamy zamiar cych zagaid.nień.„ Może bezrobotni zu- Tydzień Powieść", dający istotnie co ty-, 19.0Q-19.20: Rozmaitości. 1 kupić nową pompę strażacką, prosimy uprze)· żytikują czas na jakieś studja, które mo· godnia w każdym numerze skończoną 19.ZIJ-!9.30: Komunikat .zby Przem. Handl. w 
I JWP t h I ł · h ł ść · · · t · I Łodzi. me ana o na yc m astowe nades anie do· gą te czegoś pożyte·cznego nauczyć„. ca o powiescmwą, a poza em wie e 19_3Q-l9.45: „Na widnokręgu••. 

browolneJ ofiary, nadmieniamy bowiem, ie w Nie - tak nie jest. inłlego lekturowego mate.rjału: nowiny li 119.45-20.oO: Pr.a.sowy Dzietw.ik Radiowy. 
przeciwnym razie będziemy zmuszeni urządzić 1Wszędiz.ie notuje się masową ucieczkę terackie, filmowe, teatralne, historje de 20.00-22.00: Koncert . _, b _, -· 
ko e t... t lnik do t . lit "t N' d . k ł ś . t h . t w przerwie: Wiaaomości jeż;\ce, vr.u. 

nc r czy e a czys eJ · er„ tiry. 1g y ie awe z .ca ego w1a a, umor i. ~a yrę, Dodałek do Pras. Dzie·n. RadJ. 
•: szcze czytelnictwo powi.eściowe nie by· rozrywk1 umysł~we z n.a.grodami. 1 t. p. I :.12.os..-22.40: KGncerl Chopinowski w wykonaniu 

Samowarczyk zwraca się do swego przyla· ło tak wi·elkie, ja:k obecnie. Jak to wytło Jest fo wydawnictwo me.słychame tanie Zofii Rabce.wiczowej. 
clela: maczyć? Społe<:znik prawdopodobnie pojedyńczy numer w kolo·rowej ilustro- 22.40-22.55: Fel;eton p. t. „Opel'la n.airodowa•'-

. 'd ' ' · 1 'd · ' · · t • 'b ' kł d k t · t I wygł. p. Ludwik Ramult. - Jak ty uważasz, czy mąi powinien uśwla· me zna) ·zJ:e rozwiązan1.a; a e Źlllll.J UJe Je Wane1 . roi aryv:neJ 0 ' .a 'c<e . oo.z UJe Y - 27 .5 ~-?..1.00: Komunikaty meteorologiczny I ?O-
dantlać tonę o swych sprawach handlowych? łatwo lekarz i psycholog: nasze nerwy ko 30 g-roszy 1 ie.st do nrubycia we wszysl - licviny. 

- Owszem, dlaczego nie ••• Ale tylko wtedy, są przemęczone - nie możemy poprositu kich kioskach gazeiowych w całej 23.00: Kon-cert życuń z płyt gramofonowych. 
Idy nic nie zarabia.N wyt:r.zymać nawału przewija.jących się Pot&ee. AUDYCJE ZAORANlCZNE . •. „ 19.25. WIEDEŃ. „Złoto Renu" - ope~a 

Kała1>uczkln i Samowarczyk siedzą w kawiar- Pas' c1·g Zil gro· z' nym·· zło"zyn' "ą W·1gnera. Transm. z Opery Pan-
ni. Kałapuczkln czyta gazetę. Nagle powiada do U U stwowej. 
przyjaciela; 20.00. BERN (Beromuenster). „Les No- / 

- Patrz, według ,danych statystycznych w Policj'a zdołała go unieszkodliwić ces de .Jeannette" - opera komiczna 
Ameryce przypada jedno auto na trzech miesz- Wiktora Massey'a. 
kal'iców.„ 

- Nie rooumlem.„ - odpowiada Samowar· 
Pszczyna, 9 czerwca. prowadzono go do komisariatu P.olicii. _ . d ._ 

Wczoraj w Mikołowie posterunkowy w· czasie rewizji znaleziono orzy ::a- Dgzurg Opl!eire. 
l'lZYk, 

- Czego nie rozumiesz?.„ 
zauważył na Uilicy podejrzanego osobni- trzymanym większa, ilość wytrychów. Nocy dzi~ieiszei dr.żurują n.a:~tę~ujące s aktekj: 
ka, którego chciał zatrzymać. Osc1bnik Nieznajomy podawał kilka nazw;sk, $ukc. K. Lemwebra lPla<: Woln-0ś~1 2), . u c.( 1· 

- - To dlaczego w takim razie fabrykuje się Ó 'ł ' do ci · • • • A Hartmana (Młynarska 1), W. Darueleck1e~o u. 
w rzuci się . u eczki. 

1 
Jak Jedinak us.tą.loop, nazywa się Oil U_: PiotrkowsH 127) A. Pe.rerman.a (Ce!!ielniana 32), 

sześcioosobowe auta?." Dopiero gdy policjant oddał szereg g-usty-n fenic i jest poszuJdwanym przez I J. Cymera (Wól~zańska 37), Sukc. F. W6icickie-
strzatów, uciekający zatrzymał się. Od- policję złodziejem. l!o (Napiórkowskiego 27). 

-·. ·-
„Pozwólcie nam żyćl„" 81) rą piętnaście tysięcy morgów uprawnej 

ziemi i stanęlibyśmy odrazu na nogach: 
trzy dobre zbiory pokryłyby nam pra
wie w zupełności poczynione inwesty-

Powieśt sensacyjno-społeczna. 
~TRESZCZENlE POCZĄTKU POWIEśCL 

Halina Raiecka, bezrobotna stenotypis·t
ka, po1Zbawiona środków do 7.voia, poeta.. 
11.owiła z rozpa.czy utopić się. 

Przeszkodzi! jej w tern szofer Paweł 
Przybor. u którego znalazła chwiloWY przy
tułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
Posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sie niechetnie do Ra· 
Jecklei. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella Jeszcze mocnlel nienawi
dzi fialiny, 

· · Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę au bokau pol&kiego, w decy
dującej walce z Lefo.rchem poo.oei klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posade bony malej Reni. 

Wydalona ze służby dziewczyna zaopie
kował się nia Zbigniew, który wynajął dla 
niej mieszkanie, a następnie prop0nuJe jej, 
ażeby została jego kochanką. 

Naplsał Andrzej Zańskl cje„. Jednakże skąd tu wziąć pieniądze 
skor nie wydrzesz ich z żadnego ban

śnitem ci tylko, że byłbym bardzo szczę ku, a dochody, jakie mamy, ledwie star
śliwy, gdybyś się ożenił z Elźbietką. - czą na połatanie naszego budżetu ... 
Jest jeszcze jeden moment materjalnej Starszy pan rozmarzył się. 
natury, każący mi ożenić cię z księfoi- _ Ostrogscy stracili wprawdzie 
czką. również większą część swych latyfun-

- Materjalnei natury? - podchwy- dyj w Rosji tak że w Polsce posiadają 
cił ironicznie syn. - Zdawało mi się, dziś nie wiele więcej, niż my„. Lecz sta
że ród Zbaraskich jest na tyle bogaty, ry Ostrogski miał węch, albowiem jesz
iż nie potrzebuje ratować się posagami cze przed wojną całą swą gotówkę Io
zamożnych panien. kowal w bankach angielskich i szwaj-

- Owszem - skinął głowa. starzec carskich. I aczkolwiek ostatnio stracił 
jesteśmy jeszcze bardzo zamożni, lecz cośkolwiek na zniżce funta, niemniej w 
nie chciej z.apominać, iż po przewrocie dalszym ciągu jest krezusem, rozporzą
bolszewickim, lwia część naszych ukra- dzającym wielomilionowym kapitałem. 
ińskich i podolskich majątków przepa- Teraz rozumiesz, dlaczego tak bardzo 
dła bezpowrotnie„. To, co nam pozosta- zależy mi na twojern małżeństwie z Elź
lo, jest jeszcze bardzo wiele, niemniej bietką: cóż robić, świetny herb rodu 
sam wiesz przecie dobrze, jaką war- Zbaraskich poczerniał nieco i trzeba no
tość przedstawiają dziś ziemskie ma- wego zlata, ażeby go odświeżyć i po
jątki kresowe.„ Gnębi nas śruba podat- wrócić mu dawny splendor.„ 

Młody Zbaraski odłożył demonstra- kowa, rujn~ią .świadczenia socjalne, wa- Zbigniew przysłuchiwał się wywo-
cyjnie list. Wielkie zniecierpliwienie i lą w łeb mskie ceny produktów rol- dom ojca coraz bardziej pochmurny i 
bunt brzmiały w jego słowach gdy mó- nycwh.„ t h ł . "'k zniecierpliwiony. 
wił: es c ną cięL o. . Cóż go w tej chwili mogła intereso-

- Mam już ojcze dosyć tych swa- - Ażeby. zapła~ić o~t~tnie poda.tki wać księżniczka Ostrogska i dyskusja 
tów i tego twojego mieszania sie w mo- w wysokości prawie mihona złotych, na temat melioracji poleskich błot, kie
je życie wewnętrzne. Jesteś zanadto musiałem sprzedać na wyrąb c~eść na- dy myślał o czemś bardziej bliskiem i 
bezwzględnym dyplomatą i despotą. - szych lasów... Lecz co będzie skoro droższem: o spotkaniu się z ttaliną Ra-
.Raz intrygujesz, ażeby poróżnić mnie sprzedamy lasy?„. jecką. 
z Izabellą, to znów prawisz mi mor.aly - Tak więc i nam - dochodził sta- Zapadał wczesny zimowy wieczór 
na temat mego stosunku z łialiną Ra- ry hrabia do konkluzji - potrzebny jest gdy z niecierpliwością zadzwonił do 
jecką„. Teraz znowu chciałbyś, ażebym pewien zastrzyk płynnej gotówki.„ Ty- mieszkania, zajmowanego przez swoją 
sprzedał swą wolność jakiejś klasztor- le naprzykład się mówi o naszych la- przyjaciółkę. 
nej gąsce w książęcej mitrze ... Ale o- tyfundjach na Polesiu Wołyńskiem.„ Ale Lecz nikt nie zjawił się na odgłos 
świadczam ci: cierpliwość moja wy- my wiemy dobrze jak się sprawa przed dzwonka. 
czerpała się. Nie pozwolę, ażeby wciąż stawia: że na dziesięć tysięcy hekta- Zbigniew uprzytomnił sobie, iż ma 
jeszcze prowadzono mnie za rękę, ni- rów przypada tylko trzy tysiące nędz- drugi klucz od mieszkania. 
by dziesięcioletniego sztubaka. nych lasków i jeszcze nędzniejszej zie- Odszukał go w kieszeni i już po chwi-

Ojciec poczerwieniał. Przez sekun- mi ornej, a reszta to szczere błota i ba- li znalazł się w przedpokoju. 
dę hamował się, ażeby nie wybuchnąć, gna„. Ale i teraz nie pojawił się nikt. 
zrozumiawszy jednak, że nie należy do- Dziedzic dembiankowski rozpłomie- Wiedziony złem przeczuciem, za-
lewać oliwy do ognia i zbyt gwałtow- nil się. palił światło elektryczne i rozglądnął 
nie przyciągać wędzideł temu rasowe- - Ale gdyby znaleźć trochę zbędnej się po mieszkaniu: ale Haliny nie było. 
mu źrebakowi, powiedział łagodnie: gotówki, możnaby przeprow:idzić mel- - Czyżby wyszła na chwilę? - za-

- Ja tez, mój Zbigniewie, nie mam jorację tych błot zdrenować je i osu- . t;inowił się. 
zamiaru narzucać ci swej woli. Wyia- . szyć„. Zyskalibyśmy w ten sposób zgó~ I . Natie wzrok jego zatrzymał sie na 

l 

kopercie, bielejącej się na stole. 
Wziął ją do ręki - list adresowany 

był do niego • . 
Rozerwał nerwowemi palcami ko

pertę i począł czytać: 
Szanowny Panie Hrabio! 
Przykro mi, że narazilam Pana 

na pewne rozczarowanie. Niestety, 
opuściłam to wynajęte przez Niego 
mieszkanie-i prawdopodobnie nie 
zobaczyrrty się już tak prędko. 

Myślę, że - jako człowiek wy
rozumiaty i w gruncie rzezy uczci
wy - zrozurrtie Pan pobudki, jakie 
mną kierowały. · · 

Propozycji Pańskiej, ażebym 
została Jego kochanką, nie mogę 
przyjąć. mam bowiem pewne za
sady, od których odstąpić nie mo
gę. -

Proszę nie sądzić. że się na Nie
go gniewam, że jestem na Niego 
śmiertelnie obrażona. Przeciwnie: 
pamiętać będę zawsze. że był Pan 
dla mnie dobrym przyjacielem. 

Wierzę. że gdybym pochodzita 
z tej samej sfery co On, byłby mnie 
Pan nawet może poślubit. Niestety, 
ze względu na moje pochodzenie, a 
Jego ambicje i przesądy klasowe. 
a przedewszystkiem na koniecz
ność liczenia się z wolą ojca, me
za!jans ten jest wykluczony. 

Wobec tego - nie chcąc się ze 
mną rozłączać - chciał Pan zała
twić rzecz kompromisowo i uczy~ 
nić ze mnie swoją kochnnkę. Lecż 
przeciwko podobn~mu załatwieniu 
sprawy zbuntowały sic zlrnlei mo
je pojęcia o honorze i godności ko
biecej. 

Są jeszcze kobiety, które nie 
sprzedadzą się: mam satysfakcję. 
że swoją decyzją sprawie może. że 
zechce Pan, Panie łirabio. odnosić 
się z większym szacunkiem do nas, 
biednych dziewczyn. na które spo
glądasz z góry, przejeżdżając ulicą 
swoim wykwintnym ,.Packardem". 

A teraz żegnam i żyezę bardzo 
wiele szczęścia. Halina. · 

(Dalszy ćla2 iutrolt 



~TRESZCZENlf POCZATKU POWIESCL Wszystkie twarze patrzą w jej stro-1 - Obraziłeś się?„. Chyba nie!.„ Ty- kUJsa może być czasem sHt11iej,sza, niż 
Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex nę... le razy nai:ywatam cię staruszkiem i nie ws·zel'kie hamulce moralne. 

słynny akrobata, przygotowują się w wo- - Dziś albo nigdy ... - powiada miałeś o to pretensji... Ralioki w pojęciu malarza był typem 
zie cyrkowym do wystepu. Obole !>ą o- nalicki. _ Wtedy ·nie miałem, teraz mam.„ niebezpieczmego donżuana. Bał się zosta-
gromnie szczęśliwi, gdyż Jutro ma sic: od· .l\. 'b 
być ich ślub. - Pan jest dziś ogromnie zagadko- Wolno mi' mieć swoje kaprysy, praw- wić Elę z num sam-na-sam choc Y na 

W pięknej ·woltyżerce kocha się skry· wy ... - odpowiada „Luksusowa ko- da?„. ' . _ pięć mDnut. 
cle klown friko oraz pewien stały hywa- chanka". _ Owszem, ale„. jesteś dziś taki A jednak musiał.. Czasem godzM1ę 
~~ee s~~~~"~tórego nazywają „mlodzleócem - Pani się zdaje.„ Jestem tylko za- podrażnfony„. Co się stało?.„ spędzal1i razem w gairderobie.„ Niby to 
· Po występie Eli, na arenę wpadł lek· kochany„. - Nic · się nie · stało.„ Co się miało w celu „diokładnego omówienia scenar-

klm. sprężystym krokiem Rex. Akrobata :Ela wybucha śmiechem„. Ralicki na- stać?.„ jusza". 
zawisł na kotwicy pod kopulą cyrku. lewa wino„. Kręci się, kręci taśma fil- Ela · przygląda mu się z żalem. Stę- Z.namy się na tern ... Wiemy jak tatki 

0 ex snada narle Z tranezu Wśród ogóJ. . h ' 1 ' SCenarJ0

1UJSZ" wYO"ląda ., " „ " mowa. ga· próbuje się uśmiec nąc, a e me mo- " · 6 „. 
neg~aCf;raj~żg~la_do szprtaJa, gdzie a.krobat.a Orkiestr.a. Ralicki zaprasza Elę do że„. ·ta historja w garderobie popsuta RaHcki po taikiej konferencjn dhllgO 
tr>aci · obydwie ręce„. tańca. Tańczą. Przyćmione światło rzil- mu humor ... Niepotrzebnie się uniósł, to ooierał chustecz;ką usta.„ A Bla wycho-

Młod:zieniec „ze sua.mą" syn magnata ca na ich twarze dziwaczne · refleksy. prawda.„ . . diziła zmieszana, zaaferowana„. 
~i':~i~~go E!~b'!ię8~~~u.0;d':i:~ol~ Ela przechyla się zgrabnie w jego ra- Ju'Ż chciał ją przeprosić, gdy rozległ Stęga porusz;yit siię n~espokofnie w 
tyżerka przekońywuie g.o o •weJ mi.ło.ści. mionach, jakgdyby oddalata swe usta I się głos pomocnika reżysera: łóżkiu. Kołdrą zalkrył twarz. Wolał nie 

P<1 .kilku tygodniiaieh Rex podniósł &ę z od jego ust. Lecz on przyciska ją do sie- - Pani ':Robertson!... Prosimy!... Za- widzieć, nde słyszeć, nie myśleć„„ 
łóż~~tko nasuwa mu podei<rzen.ie, te nie był bie coraz mocniej„. Nachyla się ku czynamy!... Rozlega się llJUlkande do drz\vli. 
to niC6zczęśliiwy wypadek, lecz uplanowana niej„. . . Scena przedstawia zaciszny buduar. Prz:0::Pę~~ę· w drzwiach Ela wsuiwa 
zbre>cln~a. Nieszczęsny akrobata przypomi· Usta ich łączą się w pocałunku pod- S,tojąca lampa w . rogu. Tapczan. Ela ł' k 
na sobie, że owego fa<tailnego wiecroru przy czas tańca„. A taśma filmowa kręci się wchodzi nawpólpijana. Za nią R.alicki. g ow ę. p d d ? 
~~~!~~ Jomiy, który raii już był karany za bez przerwy. -Pomaga jej zdjąć płaszcz. - Pa!.„ rzyj ziesz, praw a. „. 

Tymczasem do ·staniecklego zwróciła się Wmcają do loży. Piją. Ralicki m·ó- Sennym głosem Ela powiada: s~!g~Jj~6ż~k. dlailekf odO'łos mGikin"'-
dawna jego 1>rzyjaciólka. Rega Szybska, · ś t · • d f d ·· ż to p t d• '1 6 .... 

córka bogatego przemysłowca. Czyni ona w1 co o pope1moneJ e rau acn. e . . - . oco .p,an u przysze 1.„ cych ikroków 1 - - - - cisza. 
mµ WYrzut;r. te nawia.zu!e znaiomości z niby wszystko dla niej„. Dla luks.nso- =--::- Mówiła pani, że źle się pani czu- Stę,ga leży z zaimkindęteml . oczyma. 
„cyrkówka'. , wej kochanki. Piją na umór. Całują się je:„ Nie .mogłem przecie pani samej zo- Sk , ł · śl' ·r ś · s ś 

Ojciec namaw'ia Edmunda, aby zerwał d t , t · .Ć . onczy S'~ę iJczny sen '111!1' O Cl„ 'ZCZę -
r: cyrkówką i o.ten.ił się z Regą Stvbeiką, po czas anca: . . _ ~ awi •·· . , · cie o~azato się z.tiu?ą .. BI ajuiż nde należy 
gdyż to mu je$t potrzebne do iego il!ltere.sów. A~ wreszcie w . kulm1~a.cymym !1:19;•" · :E)a siada. Przesuwa rękę .P? cz?le. do mego. Rozdzieliiły ich srebme smugi, 

PewnegQ WJJeczoru, gdy siedziała w sa· menc1e, gdy oboJe są 1uz wstaw1em, - Ach, tak„. Ale teraz JUZ m1 le- rZ'\lcające na ekiran cudowne obrazy„. 
loniiku z książ~u na. ~ola1111;ch, lo-kai r.amel· R.alicki zapuszc:oa kotarę. Koniec s~eny p~~.„„ Nie.c~ pan idzie„. . . · Ale każ,d'a mHość kończy się jaik film„. 
dowa.ł przybycie }aikie1ś pa.ni. w lokalu. . 1- Juz idę.„ , Tylko moze będzie po- Zapalają światta na sałii i ekran znowu 

Była to Rega Szybska, która u.przedi:lla St t tk' t · d t l"kó M'l ·t b · · ? l · · · ' · k 
Elę, że Stamecki z nia się żeni l wYgnala Ją I . a ys 1 po ws aJą o .s o 1 w. . 1 - . rze na p:am 1eszcz~ pomoc. „. . staJe się zimny, blady, Til!er.uchomy Ja 
na poddasze. Edmund po przyJeżdzie 1>0·1 kme furkot maszyny. I - To zadzwomę na służbę„. Niech trup. 
twierdził te smutną dla fil wiadomość. I Ale z loży nikt nie wychodzi. Nikt pan idzie... Skończyła się oajlka„. Kto wie, oo się 

Edmund Stanieoki .nalehl ~o komitetu nie rozsuwa z powrotem kotary. Co oni R.alicki przygotowuje się do odej- tam dz,ieje teraz w garderobie?„. 
honorowego, urzadza1ącego wielki konkurs t b · ? · • „ , • St · · · d d I A d b' ..,,,1 · d · ł 'd 
piękności na- cale. Polskę. Na· konkursie tym am ro ią. . . . scia. 01 _ m~z .ecy o~any. . w gar ero te ... L ~ s1e z.ia a prz~ 
miała być WYbrana Królowa Plękno~cl, dla Stęga traci c1erphwość. Jest _Mady. . ,-- Właściwie chciałem pam coś po-

1
11.11strem w lekkim penJuairze, a za ma, 

które! 1óżne . towarzy. stwa . przeznaczyły i wymęczony. Gazeta drży mu w reku. lwiedzfoć.„ . . stał fryzje·r. , Uiktadając jej włosy. Gdy 
laczną, nagrode w sumie so.~oo złotych. . Nagle słyszy za sobą głos: · · - To jutro„. I uikończył swa, czyininość, przylbyła poko-
. Re~ &.ybskia .t,ąra.~ się .q. r~ka~'- ~,., 1...:!!1N()· 'iake. ct się podobałam?„. : • l!h L- Jutro może b.;-,.,(..; z.tr'P'M.'li'o :-:;<- 1'..;" fó'Wka która pomogła 'E1i ubrać się • 

pierwszeJ nag!'ody na konkursie pięknosc1. ' . . - • . . . :r ~ . · . • , • • 
ulicimy fotograf wysyła -za pośrednkhvem. Odwraca się . .Ela. Nie zauważył- 'l'Vcą.~ r WtęG o. co chodzi?.„ Znowu ubrana byb w1eczorowo. Czar-
z&ltłedu fotogi;·~~~~a · · lQ~- ~ aprawdę. . •• „~..J1w;~ ~lll.a~ć cW.$_.filłfawę mo- na, obcisła suiknia u'W}'!Clatniala cudne jej 
Eli również. na 6w ko~uri; Zcljl}Cie~- -przewra-t1wiony. . . - JeJ deftaflaacjf.„ --- - - - .Kształty, fuitrzana na•rZllltka· dopełniała 
konane zoot.ało w cme1e, ~dy Ela po opu· Zd ł i · Bó · . t . 'C · .- t t 'ć"? t Ś • ·d · ' · f" 'ś · 
szc;zeniu pała~ błąkał~ się po ulicach gto- awa o mu s ę, ze g wie, ~O· am · - o znaczy „zasa w1 . „. - ca o Cl, na aiąc JeJ igwrze 1 cie pary-
licy: · „ · się dzieje, a tymczasem Ralicki wyda- · - No„. to znaczy„. że musimy . się ski szylk. . 

Podczas konkursu Ela l Rega Szybska je już dalsze dyspozycje~ a ona stoi pożegnać„. ~ W tej chwi'li drzwi się otwarty i do 
otrzymały. po r~wn~l. iloś~\ ~l<?sów. Eli przy nim. Jest lekko zaróżowiona, ale - Pan wyjeżdża?„. garderoby wszedł bezceremonia:lnie Ra-
bronil zaciekle w1elk1 1el w1elb1c1el, artysta- tern piękniejsza. ; ,~ · Tak.:. na tamten świat. licl:i. Pokojówka odda:Mta się dyskretnie. 
malarz Grześ Stęga. . . I c· D r k' , . ł lt dt . ł k 

Tego samego wie~oru Stęga udafe 9ię - Cudowme.„ - mruczy ma arz. - ' , ~s~ą. _'Ela patrzy nań . przerażona. ,,~ 1lC 1 sc1ą~n~1 pa o, o ?ZY ~pe-
przypadkiem do ,;Cycltu Guliwera'• i na. Zachwycająco.„ Nagle z. krzykiem.: lUJS'Z t laskę. !3Y! J1UlZ w smok1.n,gu. Siadł 
wiąz.uje znajom~ć z kl<>"."Dem Friiko zw!e· - Pan Ryszard jest też ze mnie za- , - ~ier„„ 'Pan się zabije?!... Nie!... n~ porę~zy ~1sk1ego .fotelika, zapalił pa-
~ się, pi;;ed. mm, ~ownadając o swej me· dowolony„. . .. :, ;.. Nie chcę.! P'!erosa I zac1ągTiął się dymem. 
szczęśliwe) m1ł<>Ścd.. . d? . " · . Gd o ł • · Ś • 

Ele zo.rlała skaza.na. w chwili ogłoeze- - Jakt pan Ryszar . „. . , . Rahc~ ch~yta J.ą wpół: . . Y J? ru~zy s1ę paptero ~11ca s~a-
nia wyroku ,pNybywa do sądu S1ęga, który - Jakto ?„. Pan Rahcki„. " - " .: - .__ Dz1ękuJę.„ Więc pani Jednak mme d~a na m1ęikk1 d.~van pod fotelik R~hc-
poznaię Elę. · - Aha„. Zapomniałem, że na · imię ·kocha„. Nie chce pani, abym odbierał ki tego nav:et me zauważył. Pochtomęty 

. ~lęki staraniom .SJęg\ Ela wYchodzi. z mu Ryszard„. Czy nie jesteś zmęczo- sobie . życie. O, wiedziałem, że p.f!,ni byt czemś .1n~em._ . . 
w1~z1enla pod .warunkiem, że nle wolno leJ nia? .. , kocha Wiedziałem Słuchaj Jak cu - No, iakze s1ę palli! u nais cziuJe?.„-
WYleżdtać z Warszawy. „. . . . d . - . „. . „. „. - zapytał 

w przeddzień rozstrzygnięcia konkursu - Nie... Posuń się, us1ą z1emy ra- dnie pachną twe perfumy„. i. . tn' N MA • • 

dwaj m·rodzieńcy, przedstaw-lafący sio Jako zem„. Trochę odpocznę„. Wracamy te- - Niech pan idzie„. już„. niech pan„. - .::>Wite ne„: i11>uY Jeszcze nie by-
wywJadowcy, poryWaia. Stęgę. raz z lokalu do domu„. Narzucam tylko· - 'Kocham cię„; i ty mnie przecie tam tak szczęśltwa;··-?dparta szczerze. 

' Rex zootaje .~rzez ' bandytów. nmordo· płaszcz, nic więcej„. Mogę więc odpo- kochasz„. więc.„ - To ?ardzo Się c1es~ę.„ przyipus~-
wany, lecz Ela 1 Stęga ~ysk~Ją wolność. ć M . · d . t t ·j n 1. k" b . 1 j , , czam, ze h'lm nasz będzie miał w1el1klie 
Następnego dni.a odbywa się posiedzenie są- czą .„ ęczysz się tern s1e zemem u a i,a 1c 1 Q eimuJe ą gorączKowo, 0 

diz . N t b k . 
du konkursowe~o. . prawda, staruszku?„. przechyla, całuje, całuje, całuje„. ~ "!1° em~.„ as ~PnY, 0 raz na. r~ciimy 

.E!a ·uzyskuje Pl~n".sza nagrode l>Od wa- Stęga pogładził jej dłoń. A taśma filmowa kręci się, kręci„. JUJZ za.gr.an:icą„„ PoJedziemy?na R>iwierę„. 
runk.1em, ż~ oc~yśc1 su~ - z zarzutu zamordo- - Nie ... d1aczego miałbym się mę- A Stęga zamyka oczy i zaciska mo- Była J~ pan11. nad morzem. „. 
wama Stameck1ego. ć? I . j . ta J · b - Nre„. Ntgdy„. 
. Nastepnego dnia "Eta S>l>OŁY1ka sto ze czy „. me nazywa mme s rusz- cno zę y„. _ A to świetnie ·L kł d 7. b' _ 
sprzymierzeńcem Regi, Lewaftsklm. w gabl- kiem„. · , . s ~ ~ a a„. :a. ie 
necie restauracll Trocadero". Lewaftskl . rrzemy pamą, oczyw1śc1e... Pa.11~ Jest 
przyr~eka, że po~te jej w uzyskaniu Ro~dział sześćdziesiąty drugi stworzon.a do in:nego życia„. Piękny bry-
szybk1eJ rehabi11tacJi. . . • fant musi m1eć ty1ięk:iną oprawę .•. 

Lewański przyby,wa do R~t i dowladu- p • ' • Bla roześmiaał się. 
Je się, że Rudziak uct~ld. op1erosn1t:o -- Cóż za poróW1Jlainie!„. A zresztą 

Ela spełnia tyczc11i1e Lewatisk~e~ I~- cruję się tu diolbr:ze o cóż wi"'c chodzi? 
pr.owadza sie z mieszikanla malarza. Z vvu· SfóAI ·d · "'l ~-j Ubi u. to ~ bn ? B · · ' · "' ' · '." 
słuchanej rozmowY· miedzy Lewańskim, a urna go zma. J...' a wsi.a e. era 1'0JnU vv•~ e .„ - o pam me zna Jesz.cze pra\Vldlz1-
Czarnym Sokołem dowiaduje się, te Ru- się szybko. Ra11ioki prosifl, aby dlziś przy- $tęga wąitpił nawet, oey Ble tak baJI'- wego żyoia, patllOO Blu.„ Cóż to za ży-
dziak znikł bez śladu. była wcześn1eJ. Ma zm1endć charailcte- dzo ·pooia,:ga praca fmntowa„. Może bar- cle?„. Pracuje paini od świtu do nocy 

Stęga w przeb~a.n~u uda:je .lę do ,knad1'y ryzację, a to za:i;wyczaj <il;ugo trwa. d'Zdej poclaga ją Ralldcld?„. Stega me mleS'Zlka pand wprawdzie w e!eganckirri 
„Cz.a,negot .Setk~a '. 1 kt~cepodeł4 u1chNuu9e5-roa:L,; Prace naid f1i'lmem dobiegiaja, juiż koń- cierpi tego faceta. Gdyby mógł, W'Y!Mnął- hote!JU, a'le pani nie korzysta z z'yc1'al 
mowę o a1emntcze1 ""' " - - • • · J lik ,1, 1,k b ~....,,,_ ł ;i_,.....i ~:J.... ż · "" 
M'a to być adres kryjówki · RuclrMaiks.. ca. es.zcze ty o ~i" a scen. . . Y go w PYilU\. raz u:'- '~11. r...ouy słę od- ycle. jest krrótkre, szkoda każdej chwili! 

Stęga odczytuje tę hrtkę i sprowadza • S~a śpi ~ dlrug.!m Pokoju. Właiśc1- czepił, · do · stu JaSDYlOh ~!... Tirzeb~ ulżywać póki czais ! „. K>iedy pani 
policję do kryjówki Rudziaka, który w wre J 'UlŻ nłe śp1 oddaW1na. Męczą go sitra- Mało ma itJam drlasek? •. ~ ~ , ~ozime żyć?„. Odlyt minie rntodość gdy 
qstatniel chwili rzuca si~ ze strychu na szbiw~, t11i~pdko}ne sny. Ka:żidla mu się rmK:a: na: SZ'Ylflo, ~eby nllkt j'\llż nde będzie chcia1 na panią' spoj-
~ru~udziak frzed śmiercią przyznaje się do . N:!e m?ze spać. Słyszv drdbneJm'ocz- ·dostać W f.nml.e .falkąś ró1kę, byjleby; J)()- nzeć? .. ; Je~tei;i szczery i mówię jak jest„. 
zabójstwa Sta.neckie~o i do korurza,chtów z k1 Bh. Spieszy się bardz? do pracy. kazać nSJ eklrame obci'ąigmjfiete wYSdko Młodosć rne Jest, niestety, wieczna.„ za
Lewańskim oraz z Regą. Malarz przewraca się na dTIUjg'l bok. pańczoszka, oogil.„ . nim się pani obróci, czas wyżłobi na 

w tym czasiie Lewa~ski przybywa do EH Zamyka oczy. Pró:b1.11je zasnąć. Nde mote. Niezdrowa, obrzydllliw: atmosfe~ zia- twarzy pierwsze zmarszczkd, czoło po-
i zamyka z.a sobą drz.wi. Ozy .Ela kocha go jeszcze?„. SZUka kuthl•sowa. Naizewnątra ~o ładinde ~ryje s!e fałdami. zbledną wargi oczy 
. Podczas_ szamotania s i ę rozleg!i si.ę strzał odpowiedzi na to pytanie i n1e moł& ~ wY1gla,ida - .szta1119·ar szW, praca, arty- zatracą ntnmienny blask... Tak: tak„. 
1 Lewańsk1 P_ada martwv na ziemię. Ela leźć„. . styic21ne asp11racje a właściiwde - ahna- Cóż wtcdv ? Wt d · · · 
przerażona uci eka. d . . . '---A-~ . . k b" . '· . . . . ... .e Y rz?CI Się pani W 

Ela otrzymi.1je wreszcie z.asz.cz.ytny ty- Czasem z a]e l11? ~W: ze .uall\MV go ~~ne. ,o .1ety, ]11.lpltery, za~ach ce]uilo1du :vur zycia. w nfom1ernc uciech, :ile bedzie 
luł i\hss Polo,uji i rozpoczyna nowe życie. k?cha, a cza~em - ze l1:fZ ? rnm zapom- , : Jak1es mtvm ne koderencie w ,g-ardero- JU'Ż za p(iirn b:-kawa nani... ZCJpóźno ... 

Zdfasz.a si ę do niej re żyser Ra,Jicki , pro. I n.rata. Wogole stała . S!~ Jakaś ba1rdzri •'1C' ~ . Straszne s ł owo, ale nikt od niego nie 
pooując jei wielką rolę. w f ~lmie.- dziwaczn<1 . Przcdcwsz vstk iem nde ma na I . Zal n. wal ogromnie. że woią·gTiął Błę , ucielm!e.„ 

Bla przł'imuie ;i~op-ozy cie 1 oto Stęza nk czasu Na ż a d1ne prz:v !cmności. Nie do tego ni.eqezpi:ecznego środowiska. l . 
f:X!la.~:g~~:z~~~~ąk· ~~~ra!_, z n~~: J wv.chodzi w~r;~le ni._i;dz~e . W~c . 0000, U.fał jej. wi~rzr.t. że. ~ie popeton~ niLc ta- (Dalszy Ciąg j UtrO ). 
nYlll lokailiu. . · . _u hcha tak c~ęzko praoUJe?„. . , kiego, ,coby: u!bltzato ieJ honorowi, ale oo-

t 
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Dawno oczekiwany wielkii szlagier! - Emocj.._ .. jący dramat z życia kochanlki krwawego wodza chunchuzów 

„M 
Dziś i dni następnych! 
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DZIKUSKA j 
Marja Malicka, Zbyszko Sawan ~ „ = 

Dr. 30-.2 

W. BALICKA 
ul. Piotrkowska 200 

róg Puste! 
Nr. teL 194·03. . 

Choroby skórne I weneryczne ~~ l ~""li 
orzyjmuie wyłącznie kobiety i dzieci /)ff;/;/ :~"X"-
- od I do a I Od 7 _d_o_s_._el__ .• . I ) ~,, 

DOKTóR 
0 

),I : „ . 

H. Wołkowyski TOA~E~OWY 
Cegielniana N2 4 P U E 

telefon 216-!IO. 
Specjalista chorób wenerycznycb L E 
moczopłciowych i <ikórnych 

PRZYJMUJE OD GODZ. 8-2, S.-9 ff 
W NIEDZIELE 

1
i SWIETA OD GO- o wykwintnym i mocnym zapachu 

DZ NY 9-1. znakomicie przylegający, nie drażni 
i nie wysusza skóry. Obecnie zniżone 

ceny detaliczne: 
Pudełko duże Zł. 1.80 

„ mniejsze „ 1.-
Torebki 1 dek. „ -.40 

SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- - DO NABYCIA WSZĘDZIE. PRALNIA CHEMICZNA 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH PORAD~rtlA -··-· i FARBIARNIĄ 
NAWROT 32. Tel. 213-18 BŁYS W " 
przyjmuje do 9 rano l od 4 - I w [ n [ ft ~ l ~ ~ I [ l H ~ " ~A ICA ~o. z ogr, odp, 
wieczór. w niedz. I śwleta od 9-12 ŁODZ, O?RODOWA 9 

• F P10trkowska 44 ~ 
DR. MED. LECZENIE CHORÓB lLJE: Kilińskiego 246 

S łł k WENERYCZNYCH I SKóRNYCH : [ 

1 eumar c„,~, ~~~-~~!~;~Ao.!( wlm6'. j TEL~:;;:jl' 
W niedziele I św1eta od O-ei do 2-eJ.l!-!.lllallii-ill•m~~-lil~!!lll~m•.li-ilil• 

\ Alłchoroby skó~~~r~c~eneryczne Porada 3 zł. ODBIERA z DOMU I 
1 .... ~niuszki 5, tel. 170-50. Od 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta ODSYŁA DO 

Przy1muJe od 12 - 2-ei i od 6 - 8 lekarz. 

H r·~-~-;'; H. szff MAcHER I 
.J U b I (Z Choroby skórne 

Spec. chorób skórnych, wene• 
rycznych 1 moczopłciowych I weneryczne 

Cegielniana Ne 7 PIOTRKOWSKA 56 POWRóCIL. 
telefon 141-32 Spec. chor. wenerycznych, skórnych 

Przyjmuje od g 8-10 12-2. 5-8 w tel. 148•62 I moczopłciowych 
niedziele i święta od 9-11 od I I pół - 4, 6-9 wiecz, w nie- Cegielniana 15, TELEF. 14907. 
~ I dziele 1 święta od JO-I Przyjmuje od 8 - 11 rano l od 4--a 

DOKTÓR 30-2 Ceny lecznicowe. wiecz., w niedz. t święta od 9 - 1 

Ziomkowski Dr. J. NADEL - n!.'~:~ ,._, 
~hor. skórn~0:~e~~!e I moczo- akuszer·ainekoloci H. Klaczkowa 

płciowe · • 
m...90 -=iiie ... lln!.ln•-0 ni Godziny przyJqt od 3-5 • 7-8 poł<Jżnictwo ' choroby kobiece 
'llllJf '7iil • .- .,., przeprowadził slq na 

przyjmuje od 2-4 po pal„ od 8-9 w. ANDRZEJA 4 Piotrkowska ''· 
w nledz. i świeta od 10-1-eJ. I 'I tel. 213-66 

DR. MED. 

L. NITECKI PommnA ElfKTRYUHO-nRDWA 

DR. MED. 

L. BERMAN 

TELEFON 228-92 przyjmuje codziennie od 10-12 
Dr. MED. I i 5-8 wiecz. Iii D•. med. CENY LECZNICOWE 

cttoRoB: SKóRNE ~w~!!ZNE A• GOTLIB 
-i przepr0 ":adził sie na 01• Akuszeria i chor. kobiece 
~~i~~~~~L~ 1601•1~~~301~:!~ Piotrkowska 26, fe!. HHO 
\\ niedziele i święta od 10-12 WPOI . Przyjmuje od 9-10 i od 4-6 po poł 

' 

•• 

6 

Choroby wewnętrzne (reumatyz..m) 

'' 

40-IG 

*M!M!Wt§k WW§ 

przyjmuje od 3-7 po poi. 

Piotrkowska 5\ telef. 121·23 

-KA~Illl~lł DAM~Hłl 
na sezon letni 

poleca 

,.BiEILENA0 

9 Zawadzka 9 
Wejście p. bramę 

UL. POMORSKA 6, Tel. 183-48, 
przyjmuje od 6 do 7 wiecz i w lecz· LAKIERMIK·MALARZ 
nicy „Vita", Piotrkowska 45 od 11do1 przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

M T AU0

RB. MEtUHAUSI ;~;~e~~~ne;~c;~~~; 
• 11 Ceny konkurencyjne. 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA Gazowa 7. 01 2, parter (Koziny}. 

Zgierska 11, ~~····;.;~~~_,·„~·-~~;;.9 
tel. 246-09. C t ' " ' S 

Przvim. od 4-8 w. 30-2 ' ' Z!/ S OS ( 

K. L I DNOKTÓGR E R I r:~i~r~~=::~H~~~~:?i~:::i~~Ji~~~; 
Kot. Czvszczeme sz.yb, 

l m••••••amm•••m~miiiiii•~~ spec. chor. wooerycznych, skórnych -------------

An~;;:Ja(2:3~esi~1i2).281 (* ::;'::;:--, · 
Przyjmuje od 9-11 rano i od 6-8 w -W'PJG!Et 

W niedziek i święta od 10-12. DMP" =·m-

NAJMODNIEJSZĘ 
I NAJTAŃSZE 

kwiaty 
EGZOTYCZNE 

do nabycia tylko w pracowni 
artystycznej 

ŻEROMSKIEGO 17, m. 15 
parter, tel. 181-47. 

Obejrzenie nie obowiązuje do 
kupna. 50-2 

I 
LEKARZ • DENTYSTA 

30-2 PIENIĄDZE z rzecz11 niepot1 ::ebnych. 
, - Przejrzyjcie wasze rzeczy i meble 

I ' w domu, a z pewnością znajdziecie 
I wiele niepotrzebnych i nawet prze
szkadzających. - Ogłoście o tern w 
. l~epublice" w dr:>bnych ogłoszeniach, 

a z pewnością de brze je sprzedacie.-
Ogłoszenia w .Republice" dają zawsze 
rlrihre rezultaty . 

DOBERMAN bro11zowy, czystej rasy, 
tresowany. Nagrodzony medalem. -

1 Sprzed:im, Targowa nr. 23, m. 9. 14 
SPRZEDAM motocykl w bardzo dob
rym sta~ie. Solówka 300 CM„ tel. 
202-18. 11 

P. Kopciowska 
POKOJÓWKA - kelnerka, siła facho
wa potrzebna do większego pensjo
natu czynny cały rok. Warunek: -
Uczciwa, prędka i czysta. Zgłaszać 
się ze świadectwami. Pensjon::it Hoch
mana, Wiśniowa-Góra. 10 !lrzyjmuie codziennie od 9 do 3 m. 30 

Gdańska 37 
tel. Z3Z-SS 

4·el do 7·ei w lecznicy, Piotrkow· 
ska 294, tel 122-89. 

-------·-
W RABIENIU pod Aleksandrowem sa 
jeszcze letnie mieszkania w cenie od 
60 zł. do 175. Informacje: ul. Kilińskie
go 115. front III piętro. mieszk. 12 od 
5 do 8-ei. 



Schmeling pokonany . przez Baera 1 

Nieoczekiwana klęska byłego mistrza świata 

Kusociński nie może 
biegać. 

Najlepszy nasz biegac~ Janusz Ku~ 
sociński po meczu z Belgią poczuł ~61 
w kolanie. Początkowo wydawało się, 

. „~ax Schmeli'll,g, chluba sportu nie- : ma o wiele gorszą gardę. Wda1lszych Słychać jeden rytk. Oczy wszystkich że jest to lekka kontuzja, która minie po 
rmeck·1ego pokonany przez niemiecko-· rundach Schmeli:ng osłania się · coraz go- zwrócone są na sędziego. upływie kilku dni. Tymczasem Dkazato 
amerykańskiego żyida Maxa Baera w 10 rzej. Oko dokucza mu. Jest całe zapuch- Raz, dwa, trzy, cztery„. siedem, :- się, że Kusociński ma wy~iąk pn.~.wego 
.l"Undzfo prz~z technkzny knock-out". I nięte, prawie, że nic nie widzi. Ptuiblicz- Schmeling próbuje wstać - osiem, dz1e- stawu kolanowego i powiększenie ko-

Taką wiadomość usłyszały setki ty- ność podnieca go do walki. Zdaje się, że więć - wszyscy odetchnęli. SchmeUng łatki miaziowej w lewym stawie· kola
sięcy 111iemców, wsłuchując się pił.nie no- I mimo wszyistko Schmelbng ma jeszcze wstał na nogi, ale chwieje się. Baer at~- nowym co zmusza naszego wielkiego 
;;y ·dzisiejszej od godziny 3-ej irano przy pirzewa,gę pUJniktową. kuje go. Schmeling nie jest w stame długodystansowca do całkowitego 
s"'.ych. głośnilkach w ~los ~pea:kera nie- Nadchodzi 10-ta mnda, która miała oprzeć się atakom. Sędzia przerywa wstrzymania się od treningów na prze-
mieo~iego n~ nowoJors~m Yankee- stać się ostatnią. Schmelini~ trafiony po- walkę i ogłasza: ciąg dwu miesięcy. 
Stadm~, poci'aJącego 1P~zeb1eg spotkania. tężnym ciosem prawej ręki Ba_era, zwa- Max Baer zWYciężyl przez technicz- Dlatego kwestia startow~nia ~us~-

Zam1ast. po_wsz~~hm~ ,sJ_>odz11ewanego lit się na ziemię. W stadionie zawrzało. ny k:nock-out. cińskiego w. bieżącym sezome zna.JduJe 
tniiUm~u :nrem1eck1eJ p1ęsc1, UJSłyszano • " HMMM' się pod wielkim znakiem zapytama. 0 
wieść o klęsce. ile stan choroby Kusocińskiego nie ule-

Sama hi'storja dojścia do skiutku tego &pro__,o 01--04orad..,o gnie w szybkim czasie radykalnej po-
meczu jest niezwyik'le ciekawa. Schme- " WW •• il „. W1J prawie, sport polski poniesie niepoweto-
ling pokonany został w zeszlyim roku na no koneresie oli mpijskiim wane straty, gdyż Kusociński miał w 
punkty przez ameryikaniiiTia Shaflkeya. . najbliższych tygodniach wziąć udział w 

Odzywały się głosy, zwłaszcza nie- W Wiedniu odbyto się posiedzeme komisję, któraby zajęta się dokladnem całym szeregu imprez międzynaro~?~ 
miec.k.ie, że rozstrzygnięcie sędziów byto 1 komisji wykonawczej międzynarodowe opracowaniem jednolitych postanowień wych, jak na zawodach w AntwerpJI„~ 
niesłuszne. Mimo klęslki, niemcy uważali go komitetu olimpijskiego na którem amatorsk!c~ dla wszy~tki~h. gałęzi sporĆ Amsterdamie, w mistrzostwach Ang1J1 
SchmeHnga naidal za nieoficjalnego mi- prezydent komitetu, hr. Baillot - L~to~~· tu .. ~?m~sJa ta ma rowmez oprac:owa (7-8. VII), na zawodach w Sztokhol
strza świata cięż:kdej wagi Sharkey oświadczył, że obecny kongres ohmp1J- defm1cJe. I kom~ntarz do postano.w1eń a- mie (2l-23. VII), w Pinladii (28-30. VII 
chciał zadać temu kłam i postanowił ski będzie się starał ustalić stosunek mato_rs~1ch, ktore. będą przedtozo?e zdo i t. d., gdzie niechybnie odniósłby sze
zmierzyć się jesi<:ze raz ze Schmelirn- między amatorstwem a półamator- przy3ęc1a wszystkim zw1ą.z~om m1ęd Y- reg cennych sukcesów. 
giem. Oka.zało się to .111iemożiHwe, niemiec stwem. Wszystkie komitety olimpij- ~arodo'".Ym„ Przedstaw1c1ele wszyst- Co do udziału polskich lekkoatletów 
bowiem za rewanżowe spotkanie z Sh<l!r- skie będą miały prawo zabronić udziału kich z~1ązk?w,, re~rezento~3;n)'.'ch na w międzynarodowych zawodach w 
keyem żądał bajońskich sum. w zawodach tym zawodnikom, co do kongresi.e w1edensk:m, zg?~.z1h się na u- Antwerpii w dn. 25 b. m. pcwnem jest, 

Wówczas Sha,rkey, jako przeciwnilka których amatorstwa zachodzi najmniej !~orz~m~ p9dobpe1 kom1.sJ~. W ~kład że wobec niedyspozycji kilku naszych 
w walce o mistrzostwo wyibrał sobie sza wątpliwość. Zawodnikom musi być J~J weidz1e b osob. ~om1sJa t~ zbierze czołowych zawodników, wyjazd ich zo
olbrzyma włoskiego Camerę. Mecz ten przypomniana ważność przysięgi olim- się. w .Zurychu w dniach 29 1 30 paź-1 stanie przez PZLA odwotany. 
odbyć się ma jwż w najbUższym czasie. pijskiej. dz1ermka. I 
Schmeliillg zdecydował się na złość Nad oświadczeniem prezydenta wy- We wtorek odbyto się w Wiedniu' Skł d Ł K S 
Sharkeyowi na wal:kę z Maxem Baerem, tonifa się dłuższa dyskusja, w której posiedzenie komisji wykonawczej kon-1 a • • •U 
jak twierdzono początkowo, niemcem z wszyscy mówcy wypowiadali się za gresu olimpijskiego. Omówiono na niem na mecz z Warszawianką 
pochodzenia. Jakikolwiek bądź byłby wy- zwalczaniem pótamatorstwa. Przyjęto nieobowiązująco szereg spraw, . które . . . . 
niik meczu, zapowiadał on triumf pięści następnie sprawozdanie międzynarodo- będą przedłożone plenarnemu pos1edze- Ja~ się d~wiaduJemy, . ŁKS wystąpi 
niemieckiej. wej federacji lekkoatletycznej (IAAF) i niu kongresu. Podobno Włochy i Ja- w. dniu jutrzeJszyn: przeciwko ~arsza-

Ody jednatk łfHier przyszedł do wła- uchwalono rozesłać zalecenia komitetu ponja zabiegają o przeniesienie najb!iż-1 w1anc;e 'Y nast7pu3ącym s1ąadz1e: fry
dzy i na czoło wewnętrznych zagaJdlnień olimpijskiego do wszystkich międzyna- szej olimpiady do tych państw na wypal mark~ew1cz, fheger, Karas1ak, Pe~za_, 
Niemiec wypłyinęła kwestja aryjskości, rodowych związków sportowych. dek, gdyby nie mogła się ona odbyć w \~elmc, Jan.czyk, Durka, łierbstre1ch , 
Baer wyrze.kl się prz17mależności do na- z inicjatywy międzynarodowej fede- Niemczech. Miller, Sow1ak, Król. 
rodu niemieckiego, stwierdzając, iż jest racji hokejowej postanowiono utworzyć ~ 
żydem. ( 

W ten sposób mecz Scbmeling-Baer ... er•e 11• ao__,e 1111!117 ro1•u 
wyszedł poza ramy czysto sportowe, r'• ..,„ Iii .... ww 
sta'llowiąc nieia!ko waltkę ras. Powszech- Dziś dra w Krokowie Ruch 
nym fa wo rytem był oczywiście Schme- p d -
Unig, SpOldlziewano się jeg•O łatwego ZWY- z o aorz.r.m 
cięstwa. Zaiklady brzmialy 10 :5 dla W dniu dzisiejszym rozegrany zo- dawnym czasem zremisowały. Tym 
SchmeHnga. Nlemiec przewyższa! swego i stanie w Krakowie mecz ligowy mi.ę~ razem wynik spotkania stoi pod dużym 
przeciwnika wyrobieniem technkznem i i dzy leaderem tabeli grupy zachodmeJ znakiem zapytania, gdyż obie drużyny 
wytrzymałością. Baer, cięższy wPraw- 1 śląskiem Ruchem, a beniaminkiem ligi nie będą w stanie wystawić najlepszej 
dzie o 10 kg-., wprawdzie mlodszy, ale Podgórzem. Wspaniała forma drużyny drużyny z powodu kontuzji czołowych 
technicznie prawie surowy, mógl WYgrać śląskiej każe przypuszczać, że wzbo- zawodników. Oczekiwać należy gry 
tylko przez knock-out i to w pierwszych gaci się ona o dalsze dwa punkty, mi- bardzo zaciętej, a o zwycięstwie zde
rundach, im dalej bowiem - SchmeUng mo, iż mecz rozegrany zostanie w Kra- cydować może tu przypadek. W Po
zawsze zdobYWal 1przewagę nad swoimi kowie. znaniu zmierzy się Warta z Garbarnią. 
przeciwnikami. W niedzielę Łódź będzie świadkiem Obecna forma drużyny poznańskiej nie 

•: spotkania ligowego ŁKS-u z Warsza- wróży drużynie tej nic dobrego, to też 
W „Yankee - Stadii1um" zebrało się wianką. Oczekiwać należy, że zespól ewentualne zwycięstwo Garbarni nie 

wczoraj wieczorem 65.000 żądnych emo- fódzki wzmocni swoją pozycję w tabeli będzie zbyt wielką niespodzianką. 
cyj widzów. Obu bokserów powitano i polepszy. i tak już doskonały stosunek W Warszawie jedynem spotkaniem 
burzliwemi oklaskami. - Waltka miała bramek, chociaż z drugiej strony nale- !igowem będzie mecz Pogoni z Legją. 
trwać 15 mnid. ży pamiętać że Warszawianka należy Na temat tego meczu trudno jest pisać, 

W pierwszych rundach przeciwnicy do nieobliczalnych zespołów i niejedno- skoro nie została jeszcze wyjaśniona 
się badają. Przewaga pui111ktowa Schme- krotnie już w chwili najmniej oczeki- sytuacja w Legji. Jeśli i przeciwko Po-
1.inga jest wprawdzie więks·za, niemniej wanej potrafita czerwonym na ich wła- goni wystąpi rezerwowy zespól woj
jednak Baer trzyma się doskonale. snem boisku uszczknąć dwa punkty. skowych, trudno liczyć na ich zwy-

W piątej rundzie rozległ się w pew- Okoliczność ta sprawia, że katde spot- cięstwo, a przypuszczać raczej należy, 
nej chwHi w stadjonie ogłuszający ryk. kanie z udziałem Warszawianki stanowi że Pogoń wzbogaci się o dalsze punkty. 
Schmeliing, trafiony s11nym ciosem w le- swego rodzaju atrakcję i dlatego też Ostatnim meczem niedzielnym bę
we oko, zachwiał się. Rundę zdołał prze- niewątpliwie i w niedzielę stadjon - dzie spotkanie Czarnych z 22 p. p. w 
trzymać do końca. ŁKS-u będzie zapełniony po brzegi wi- Siedlcach. Siły w spotkaniu tern są 

W szóstej m111dzie niemiec walczy co- dzami. mniej więcej jednakowe i ze względu 
raz gorr,ej, jednak zwolennicy jego '111le Kraków będzie w niedzielę świad- na to, że mecz odbędzie się na boisku 
wątpią, że ZWYcięży. Krnkakrotnie traffa kiem lokalnych „derbów". Do walki gospodarzy liczyć się raczej należy z 
dobrze Baera, który w porów:nan!Ju z 11iiim stają Cracivia i Wisła, które przed nie- ich zwycięstwem. 

Przed meczem 
tenisowym 

Ł. K. $.-Union Touring 
W dniiu jutrzejszym, od godz. 9-ej na 

kortach przy ul. Wodnej, zostanie roz·e· 
grany towarzyski mec.z ten-is.owy między 
LKS-em, a Union-Tourin,giem, który za
powiaida s·ię b. ciekawie. Spotkania z•o· 
stały ustalone następująco: 

Single pań: Spodenkiewiczówna (Ł. 
K.S.)-Brauerowa (U.-T.). 

Single panów: Sachs (ŁKS)-0. Stet
ka (U.-T.), Król (ŁKS)-H. Schroder (U.
T.), Przedpełski (ŁKS)-K. Brauer (UT), 
Korcelli (ŁKS)-W. Stetka (UT), Dziu;· 
żyński (ŁKS)-J. Hein (UT). 

Gry podwójne panów: Sindeband, 
Sachs - O. Stetka, H. Schroder; Ko.rcel 
li, Rozienholc-K. Brauer, W. Stetka. 
Gra mies,z.ana: P~chlo.wa, Król-Braue· 

rowa, O. Stetka. 

Japończycy biją niemców 
w walkach o puhar Davisa 
W pierwszym dniu rozgrywek o pu

har Davisa między Niemcami a Japonią, 
Niemcy odnieśli dwie porażki. Spotka
nie Satoh - Cramm skończyło się zwy 
cięstwem japończyka w stosunku 6:3, 
2:6, 6:3, 6:4, spotkanie Tuomi - Fen
necke zwycięstwem japończyka 6:2, 
4:6, 6:3, 6:2. 

Ehrenberg i Filar Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro . z całego świata 
otrzymali zwolnienie z Hakoahu w dinlu dzisiejszym I Jutrzejszym odbeda sle rza - Widzew. Mecze o mistrz. kl. A poprze- Paavo Nurmi znajduje się w dosko-

Dwaj gracze łódzkiego Hakoahu - w Łodzi nastepuJa.ce i1t11>rezy sportowe; dza ~rz~ecze rezerw. Po~atem w Łodzi i na nalej formie. W zawodach krajowych 
E.hr~nberg i r:nar P? otrzyma!JiU z~ol- SobPtt~a notna: Boisko DOK. od ,octz. 17.30 proL~kk~ ~~:l;k;eNae b~i~~tg:0~1.a~~ ~0~~· 16 odbytych ostatnio, Nurmi wygrat bieg 
men!a ze sweJ druzyny wyJechah do mecz o mistrzostwo klasy A: Makabi - Wi- miedzy;sZJkolrne zawody młodzieży szkól śred- na 5 klm. w czasie 15 m. 5,2 sek. 
Warszawy, przyczem Ehrenberg ma za- dzew; Boisko prey ul. Wodne!, o godz. 17.30 nich. Na bol!sUru Kruszeendera w Pabiank:a.c.h od Bieg na 1500 m. wygrał Iso-łiollo w 
miar wstąpić ponownie do warszaw- mecz .o mistrzostwo kl. A: łfa.koah - SKS. Oba god'Z. IO-ei: t1ięciobóJ męski o mistrzostwo okre- czasie 4 m. o 8 sek. w oszczepie Matti 
k .. M I b" ś f"I d G . d powyzsze mecze poprzedzą przedmecze rezerw:. gu. . J · ' k ł 70 S leJ a rn 1• za 1 ar 0 wiaz Y· Pozatem w Łodzi i na prowincji odbędą się dal- Ory sportowe: Na boisJca<lh w Łodzi dalsze aerwmen uzys. a m. 91 cm. W dys-

sze mooz.e o mistrzostwo klasy B i C. mocze o mistrzostwo w grach sportowych. lku - Kotkas miał 46 m. 5 cmt. Polacy na wyścigu Ory sportowe: Na boiskach w Łodzi dalsze Kolarstwo: Na szosie PabJanioe - Łask - ~.~ 
mecze o mistrzostwo w grach sportowych. Wad.lew - Wo:la Kamo~a. wyścig na 100 kim. W ćwierćfinałach strefy europejskiej 

kolarskl·m dookoła Wrag·1er Niedziela. o mistrzostwo „Rekordu'. h D . db . 
. " " Piłka nożna; Boisko ŁKS-u przy At. Unii o Tenis. Korty Union - Touringu prizy u!.. Wo- O PU ar .av1sa O J'.Wa Się mecz Cze-

W wyścigu kolarskim dookota Wę- godz. 17-ei mecz ligowy : ŁKS - Warszawianka. dnei. o godz. 9-ei: mecz tenisowY; ŁKS-Union chosłowacJa - GrecJa w Pradze. 
gier wezmą udr,iał również czatowi ko- o go~. 11-ei prze.d pot. mecz o mistrzostwo kl. Touring. . .. Po pierwszym dniu prowadzą Czesi 
larze polscy Zarząd PZTK ustalił dru- A: Un!on - Tounng - t.T~O. . Zebranie. W _lokalu „Siły" przy ul. Olówn~J 2:0. Siba pokonał Nicolaidisa w 4 se-
. · · ~ . . . B01sko DOK o godz 11-cJ mecz o mistrz kl. 17 o godz. 10-ei przed wł. Walne zebranie h S 
zynę polskq następuJąco. Michalak, A: WKS-LKS Ib. v. Pabianicach 0 godz 11-ei Łódzkiego O.kregowego Związku Atletyoznego. tac , a Menzel talosa w trzech setach. 
Olecki, Korsak - Zalewski i Stefański. na boisku Kruszeendera mecz towarzyski : Bu-

, , f 
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Wesoły rysunkowy film „Expressu" ~ 

Serja XXIV-ta ml „ __ w k:fórei Azor znajduje sirzelb«!: , 
i urzqdza nieszc:z«!:sne polowanie 

Pewnego dnia Azor zakradł się do J „ wziął strzelbę do ręki i począł się I .„spotkał się oko w oko z cz<.~rnym I „.kot skoczył , wp~ost na lu~ę strzel-
myśliwskiego gabinetu swego pana, o- jej bacznie przyglądać„. W torbie zna- lkotem, który siedział spokojnie na prze- by, wybat~szył slep.1a, ukazuJąc swe 
tworzył szafę i znalazł tam prawdziwą I lazł ja~ieś kule, wcisnął je więc na wrócC1P-em wiadr~e„. Azor zagr_czil n~u ostre ząbki.„ Azor m.e ~yl przygotowa
torbę i prawdziwą strzelbę„. Azor wszelki wypadek do strzelby.„ Posta- strzelb4, a kot am mru-mru„. Wcale Sic;Jny na tak bohaterski g1~st ze strony 
wprawdzie nigdy nie strzelał, ale„. nowU udać się na polowank„. Ale już nie boi Azora ani jego strzelby ... Nagle... nieustraszonego kota, więc„. 

!}a podwórzu .„ . 

"'r ; 
"l 
ł 

.• :ze strachu nacisnął cyngiel i roz-, „.kot czmychnął i Azor dopiero wte-J .„zajrzał przez jeden z otworów„. Za i .„w raz!e cze~o cała. odpowiedzial-
legł się huk.„ Przera~ony ko~ skoc~ył dy spostrzegł. jaki.eg? figla splatał.. Ze P!otem leżała ja~~ś czarna ;riasa„. Az?r ł noś~ spadme na mego.„ Zimny pot krop~ 
Azorowi na głowę i miauknął zatośme„. strzelby unosiła się Jeszcze smuga dy-

1 

me mógł odrózmć co to Jest... Moze llam1 spada m~ z czoła.„ Co teraz bę 
Kot drapie ostremi pazurami„. Azor lmu, a w płocie widniały liczne dziury człowiek, a może zwierzę„. W każdym dzie? „. Co robi~ ?.„ Ale Azor na wszy~t
I>iszczy„. Aż wreszcie„. od kul„. Azor zdrętwiał... Zbliżył się razie ogarnął go wielki strach, albo- ko ma radę„. Bierez broń pod pachę 1 ••• 

, płotu i„.. wiem„. 

"" 
„udaje się do mieszkającego w po- „.wejść do gabinetu lekarskiego„. • .. zerwał się na równe nogi i pędzil „.Azor nie w ciemię bity„. Nie pozwa-

bliżu lekarza. Przedewszystkiem-my- Pan dokt6T pojrzał poprzez okulary na czemprędzej, by ratować postrzelone- la na siebie krzyczeć„. Wziął tylko 
śli Azor - należy zawezwać pomoc le- Azora, a Azorowi pot ścieka jeszcze z go, aż tu patrzy„. Azor siedzi na pod-

1 

broń do ręki i wycelował... Lekarz prze
karską.„ Z bijącem sercem naciska 

1 

twarzy„. Nie wie od czego zacząć„. Na, wórzu jakgdyby nigdy nic„. Zdenerwo- raził się, wypuścil z ręki parasol i uciekł 
dzwonek przy drzwiach, by po chwili.„ wszelki wypadek przyznał się, że ko- I wał się lekarz i podniósł parasol, chcąc aż się na nim kurzyło„. 

goś zabił... Doktór.„ I uderzyć Azora, lecz„. 

Codzienna nowelka „Expressu". Wsiadła do auta i skierowała je w - To jest nowa wlaścicielka pałacu 
stronę wąskiej, brudnej uliczki, przy - te slowa dobiegły do Marji. - Musisz 

Po . d..,Od'ł-ea40 I040.-b której niegdyś zamieszkiwał jej ukocha- by~ dla n~ej ·bardz? grzeczny. Możemy 
"1r a '7 a a „ ny. u mch duzo zarobić. 

Przypuszczała bowiem, że tam udzie I w chwilę później zjawił się Piotr. 
Państwo Buison jeszcze raz doktad-1 wejrzenia. Spotykali się prawie co ... lą jej jakichś informacyj o jego obecnemJ Niestety, nie przypominał już zupełnie 

nie obejrzeli pałacyk, który przed kilku dziennie i z pewnością pobraliby się, gdy; miejscu pobytu. dawnego Piotra. Łysy, zgarbiony, w 
dniami kupili. Byli nim zachwyceni. 1 by ona nie wyjechała do Paryża. ' Auto zatrzymało się przed jednopię- zrudziałym surducie i wysokich butach, 
- Gdy zasiedli na tarasie, pan Buison Matka Marji była stanowczo prze- trowym, odrapanym domkiem. Na spot wywierał raczej wrażenie prowincjonal-
odezwał się do małżonki: ciwna temu związkowi i dlatego właś- kanie wybiegło troje umorusanych dzie- nego handlarza. 

- . Cieszę się, że ta tranzakcja doszła nie wysłała dziewczynę do wielkiego ciaków, a następnie zjawiła się jakaś ()- - Czy pan nie przypomina sobie 
do skutku. Będziemy tu, Marjo, często miasta. tyła, zniszczona kobieta, wywierająca mnie? - spytała go cicho. 
przyjeżdżali. Pomyśl, nareszcie posia- W Paryżu Marja zawarła znajomość wrażenie właścicielki prowincjonalnego Jesselin jeszcze raz nisko się ukło-
damy pałacyk nie w Paryżu, ale w ma- z młodym bankierem Buisonem i ulega- zajazdu. nił i uśmiechnął się. 
tern, cichem miasteczku, w którem tak jąc namowom rodziny, została jego żo- - Bardzo przepraszam - rzekła - Nie, łaskawa pani, nie przypomi-
doskonale można wypocząć. Do Pary- ną. Marja - czy nie mogłaby mnie pani nam sobie„. 
ża jest stąd bardzo blisko. Zaledwie Nieszczęsny malarz nadesłał ·rozpa- poinformować, gdzie zamieszkuje ma- - Jestem Marją. Tą Marją, którą 
dwie godziny trwa podróż. czliwy list, w którym groził samobój- larz Jesselin? przed dwudziestu laty znał pan dosko-

- I ja się cieszę z tego powodu - stwem. Marja mu nie odpowiedziała na- - Tu właśnie zamieszkuje - otrzy- nale. 
odparta mu cicho Marja. wet. Cóż bowiem mogła napisać? Ko- mała odpowiedź. - Chwilowo niema go Jesselin drgnąt. Zdawało się. że zdo-

Buison pozostawił ją samą na tarasie. chała w dalszym ciągu nieszczęsnego w domu. Po·szedł do lasu malować. Ale będzie się na jakiś silniejszy odruch. -
Poszedł do administratora, któremu miał Piotra, lecz była zbyt słaba, by oprzeć powróci najwyżej za piętnaście minut. Potrafił jednak szybko się opanować. 
wydać szereg poleceń. się woli swej matki„. Pani będzie łaskawa wejść do pracowni. - Pamiętam, doskonale pamiętam -

Maria została sama. Dwadzieścia lat już minęło od tego Marja znalazła się po chwili w ja-I odparł, spoglądając jakoś w bok. - Na-
Miejscowość. w której kupili pała- czasu„. kimś ciemnym pokoju, na ścianach któ-1 pisałem nawet wówczas bardzo i:;:-zykry 

cy, znała doskonale. Przecież tu właśnie Marja nie kochała nigdy swego mę- rego wisiało mnóstwo olejnych obraz- list. Bylem młody, nie rozumiałem jesz
sie wvc~o:vata. Ojciec jej był lekarzem ża. Przy~i.ązał~ się ty~ko do niego. - k6:v. ża.d~n z. tych obraz~ów nie wzb.u-

1 
cze .życia. Niech mi p~ni wyJ;iaczy. :

i zmarł JUZ bard.z·? dawno. Był prz~c1ez ta~1 trosklr~'Y'. ~o.bry, b~z dz1ł w meJ w1ęk.sz~go zaii:iteres~wama. 1 Chciałbym bardzo. abyscie panstwo zie 
Matka dała JeJ bardzo staranne wy- szemrama spelmal wszelkie JeJ zyczema. - Pan Jesselm Jest m01m męzem ~ o mnie nie myśleli. Mnie chodzi teraz 

chowanie, marząc o tern, że Marja znaj- Ale trudno było żyć bez miłości. I mówiła dalej gruba jejmość. - Powodzi!' tylko o jakieś zamówienia dla wasze~o 
dzie bogatego męża. A dziewczyn~. gdy dlatego M~rja, któr~ p~zez całe życie po się nam i:iieszczególni~. Tr~d~o w tych pał~cu. Pani chyba wcale nie wie, jaka 
ukończyła szkołę, zakochała się w została wierna męzow1, często marzyła czasach zyć ze sztuki. Mus1ehsmy rów- tu Jest bieda. 
skromnym, młodziutkim malarzu, Pio- o Piotrze. · nież dorabiać sobie handlem. Mamy Marja nie mogła z nim dłużej nozo
trze Jesselinie. Nie wiedziała nawet, czy jeszcze ży- przecież pięcioro dzieci, których nfe mo- stać. Uciekła, obiecując Piotrowi, że 

Jesselin w tym czasie powrócił z Pa- je, bo w ciągu tych dwudziestu lat nie żerny pozostawić na łasce losu. zamówi kilka obrazów. 
ryża, postanawiając ·Osiedlić się w ma- otrzymywała od niego żadnej wiadomo- Marja nie odpowiedziała jej nawet. A gdy już siedziała w aucie, odetchnę 
lem miasteczku, które uważał za jeden ści. . Po kilku minutach zjawił się Piotr. ta z ulgą. Jak to dobrze, że może wró-
z najpiękniejszych zakątków we Fran- I oto, korzystając z tego, że mąż po- Żona wyprowadziła go na korytarz i cić do męża! 
cji. szedł do administratora, postanowiła od- tam przez parę chwil rozmawiała z nim 
~.arja podobała mu się z pierwszego szukać mą.tarza. szeptem. Ttum.D. 
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Ogłoszenia: w tekś~ie 50 gr. za .wiersz _miiimetrOWY (na Stronie 4 szoalt~"), 
nekroloir1 40 gr. za wiersz milim. Drobne: z3 słowo 15 !!r.1szr 

naimnieisz~ l.50. Po~z'!._ki..,_~nie or:icv: z;:i •l owr. l n zroSZ\" . naimnieisu zl 1 ?O ----Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: J an Grobclniak, Łódź, Piotrkowslrn 49. 

l f 




